
Z NOWYM ROKIEM WSZYSTKIEGO NAJLEPSZEGO!

TYGODNIK fi
SPOŁECZNO-Oś WIATOWY ZNP wiill

11 1084 r. glgfi
CENA 10 ZŁ gil fi 11 fi |

ROK LXVII 0 NR 1

UIUII

re«. M. *«eha«M

■ ;
Ws»

W NUMERZE:

0 ZASIŁEK STATUTOWY ZNP 
komu, kiedy, ile?

0 SPRAWA WIARYGODNOŚCI 
z obrad Plenum ZG ZNP

e NIKT NAS NIE WYRĘCZY 
dylematy wychowawcze

0 Z KULTURĄ NA CO DZIEŃ 
reportaż z Nowego Tomyśla

ZAPRASZAMY 
DO DYSKUSJI

, czafj E
.4. Z>

i-

■

W 
'W-:

DROGI
I BEZDROŻA

I • , ■

NAUCZYCIELSKIEJ
EDUKACJI

We wstępie do „Nauk filozoficznych współdziałających z pedagogikę" 
B. Suchodolski napisał, że „jednym z podstawowych warunków skutecznego 
nauczania jest dobre przygotowanie nauczycieli. Do tego zaś trzeba trzech 
rzeczy: ogólnej kultury intelektualnej, dobrej orientacji w zakresie dyscypliny 
stanowiącej przedmiot nauczania oraz znajomości metod dydaktycznych 
i zrozumienia, jakie są ich związki z metodami badań naukowych" *).

Tę prawdę znali nauczyciele, którzy w 1918 roku zebrali się na swoim 
sejmiku związkowym I nadali jej kształt postulatu zobowiązującego do za
pewnienia wszystkim uczącym możliwości zdobycia wyższego wykształce
nia. Prawdę tę powtórzył ostatnio, w październiku 1983 roku, Kazimierz 
Piłat, prezes ZG Związku Nauczycielstwa Polskiego I uczestnik 
wskrzeszenia tego Związku ’).

WIOSKA DZIECIĘCA W BIŁGORAJU

CZY ZDA EGZAMIN?
No i mamy wioskę dziecięcą w Biłgora

ju. 13 sierpnia 1983 roku wprowadziło się 
do niej dziewięć matek z trzydziestoma 
pięcioma dziećmi. W tej chwili trwają in
tensywne poszukiwania jeszcze sześciu 
brakujących matek, bo tyle pozostało wol
nych domków, i siedmiu cioć. Wkrótce Ku
ratorium Oświaty i Wychowania oraz Oś
rodek Adopcyjno-Opiekuńczy w Zamościu 
będą również łączyć już istniejące rodziny 
tak, aby liczba dzieci w nich wynosiła od 
sześciorga do dziewięciorga. Obecnie, w o- 
kresie adaptacji, biłgorajskie matki mają 
po troje—pięcioro dzieci. Jak dobrze pój
dzie, wioska będzie miała komplet miesz
kańców dopiero w 1985 roku: piętnaście 
matek, siedem cioć i od stu do stu dwu
dziestu dzieci. Ale trzeba też przyznać, że 
pośpiech w dobieraniu kobiet i dzieci nie 
jest wskazany s dobrze czyni komisja kwa
lifikacyjna w Zamościu, że zanim zatwier
dzi kandydatkę na matkę, najpierw „zje a 
nią beczkę soli”.

Czy zatem poród nowatorskiej w polskiej 
praktyce pedagogicznej placówki opiekuń
czo-wychowawczej odbywa się już bez bó
lu? Niestety, nie! I bynajmniej nie chodzi 
tutaj o przesławne żółwie tempo prac bu
dowlanych, lecz o fakt zgoła paradoksal
ny. Otóż wioska dziecięca w Biłgoraju for
malnie nie istnieje. Obecnie jest to dzie
więć rodzinnych domów dziecka (będzie 
piętnaście) zgromadzonych akurat w jed
nym miejscu i funkcjonujących tak, jak 
każdy dom tego typu w Polsce. Rzecz roz
bija się o brak statutu placówki.

Otóż dla polskich prawników wioska 
dziecięca to orzech nie do ugryzienia. No 
bo jak? Czy można w jakimkolwiek akcie 
prawnym stwierdzić, że ktoś powinien pra
cować szesnaście godzin na dobę i jeszcze 
pełnić dyżur nocny? Zresztą rodzinne do
my dziecka również działają na wariackich 
papierach — z tego samego powodu.

Więc co dalej? Projekt statutu Wioski 
Dziecięcej w Biłgoraju, jag się dowiaduję 

w Ministerstwie Oświaty i Wychowania, 
krąży gdzieś między resortami finansów, 
pracy, płac i spraw socjalnych, spraw za
granicznych, spraw wewnętrznych, a nawet 
Komisji Planowania i nieprędko ujrzy 
światło dzienne z uwagi na owe komplika
cje prawne. Najbardziej tym się martwi 
dyrektor biłgogajskiej wioski, "Józef Cap, 
który czeka na statut jak na Mesjasza. Bo 
jak tu planować działalność, realizować 1- 
nicjatywy i w ogóle objawiać entuzjazm, 
gdy wszystko jest na gębę, a z byle ra
chunkiem za kilogram gwoździ trzeba le
cieć do Wydziału Oświaty i Wychowania. 
Na razie marzenia o własnym koncie ban
kowym dyrektor Cap musi odłożyć ad ac
ta jako nierealne i zająć się kierowaniem 
instytucją, która — jak się rzekło — for
malnie nie istnieje.

Druga sprawa, która bulwersowała opi
nię publiczną, i nadal bulwersuje, to

wioska dziecięca
jako koncepcja pedagogiczna

Wszyscy moi rozmówcy w Biłgoraju ! 
Zamościu przyznawali, że jest to na naszym 
gruncie koncepcja kontrowersyjna, ale na 
pewno lepsza niż dom dziecka. Taka kon
statacja kryje dużo dobrej woli i trochę... 
demagogii. Otóż jeszcze lepsza jest koncep
cja rodzinnego domu dziecka, prowadzo
nego przez małżeństwo — kobietę i męż
czyznę — którego przecież nikt nie zastą
pi w kształtowaniu osobowości dzieci, 

zwłaszcza chłopców. Brak pierwiastka mę
skiego w procesie wychowawczym może 
doprowadzić do zaburzeń osobowości — 
stwierdzają psychologowie. Świadom tego 
był Hermann Gmeiner, Austriak, który 
wymyśli! wioskę dziecięcą, i który mimo 
to postawił na kobietę, i to samotną. Dla
czego?

Pierwsza wioska dziecięca, według za
łożeń Gmeinera, powstała w 1949 roku w 
tyrolskim miasteczku Imst. Austriacki pe
dagog usiłował wówczas rozwiązać nabrz
miały problem sieroctwa dzieci po II woj
nie światowej w sposób najbardziej przy- 
stawalny do tamtych czasów, wykorzy
stując także fakt, że wtedy wiele kobiet 
było skazanych na samotność z powodu 
wielkiego niedoboru mężczyzn. Ponadto 
zauważył, że dzieci osierocone prawie bez 
wyjątku lgną do kobiet, a także to, że źle 
znoszą częste zmiany na stanowiskach wy
chowawczyń sierocińców. To wszystko ra
zem podsunęło mu myśl, że ulżyć lasowi 
sierot mogłaby tylko przydzielona na stale 
matka, która niepodzielną miłością do nich 
wypełniałaby całe swoje serce.

Koncepcja Hermanna Gmeinera stano
wiła również reakcję na postawę zachod
niego społeczeństwa, które scedowało obo
wiązki opieki nad sierotami na specjalne
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KRONIKA
(od poniedziałku 
do niedzieli)

© Spotkanie z aktywem związkowym
Na spotkaniu z aktywem związkowym 

Rzeszowa i województwa rzeszowskiego 
(13 XII ub. r.) prezes ZNP, Kazimierz Piłat, 
przedstawił główne kierunki pracy Zarzą
du Głównego w świetle programu działania 
uchwalonego na XXXIII Krajowym Zjeź- 
dzie Delegatów ZNP. Kol. Piłat uczestni
czył również w rozmowach kierownictwa 
Zarządu Oddziału z prezesem miasta Rze
szowa. Podczas spotkania — które odbyło 
się w siedzibie Zarządu Okręgu ZNP — 
omówiono problemy dotyczące sytuacji 
zdrowotnej nauczycieli oraz otworzenia po
radni specjalistycznej dla tej grupy zawo
dowej.

© Jubileusz Biblioteki ZNP
W gmachu ZG ZNP odbyła się 15 XII 

ub. r. uroczystość związana z 50-leciem Bi
blioteki ZNP. Biblioteka, utworzona w 1933 
roku, gromadzi książki i czasopisma z dzie
dziny pedagogiki i nauk pokrewnych, wy
dawnictwa dotyczące historii i działalności 
ZNP oraz literaturą piękną. Z jej zbiorów 
korzysta rocznie około 2500 nauczycieli, 
pracowników oświaty oraz studentów. Z 
okazji jubileuszu zorganizowano wystawę 
najcenniejszych pozycji z księgozbioru. 
W uroczystym spotkaniu wzięli udział czy
telnicy biblioteki; uczestniczył w nim kul. 
Jan Zaciura, wiceprezes ZG ZNP.

© O kształceniu i doskonaleniu nauczy
cieli.

15 XII odbyło się spotkanie dyskusyjne 
pracowników IKN — członków ZNP. W 
dyskusji, którą zagaił wiceprezes ZG — 
Jan Zaciura, szczególne miejsce zajęły pro
blemy kształcenia, dokształcania i dosko
nalenia nauczycieli oraz ich znaczenie w 
programie działania Związku Nauczyciel
stwa Polskiego.

© Szkolenie aktywu związkowego
Prezes ZNP Kazimierz Piłat spotkał się 

15 XII ub. r. w Harbutowicach z aktywem 
ZNP woj,, tarnowskiego. W trakcie spot
kania — w którym uczestniczył także re
daktor naczelny „GN” — Zbig. Pawłowski 
— działacze związkowi zapoznani zostali z 
aktualnymi problemami pracy związkowej 
oraz stanem realizacji uchwał XXXIII 
Zjazdu ZNP.

W dniach 15—17 XII zorganizowano w 
Ameliówce konferencję szkoleniową akty
wu Związku Nauczycielstwa Polskiego z 
woj. kieleckiego. W czasie konferencji od
było się spotkanie z kierownikiem Wydzia
łu Pedagogicznego ZG ZNP, kol. Lidią 
Brzezińską. Działacze ZNP zostali zapozna
ni z możliwościami i warunkami realizacji 
programu ZNP oraz z aktualnymi pro
blemami pracy związkowej.

© Posiedzenie Komisji Polityki Społecz
nej KC PZPR.
16 XII ub. r. odbyło się posiedzenie Komisji 

Polityki Społecznej KC PZPR, na którym 
wymieniono poglądy z przedstawicielami 
związków zawodowych na temat przebiegu 
konsultacji w sprawie cen artykułów żyw
nościowych oraz założeń doskonalenia kon
sultacji społecznych. Posiedzenie prowadził 
sekretarz KC PZPR, Jan Główczyk. Zwią
zek Nauczycielstwa Polskiego reprezento
wał wiceprezes ZG ZNP, Jan Zaciura.

© W Sejmie o ordynacji wyborczej
Z inicjatywy Społecznej Komisji Kon

sultacyjnej przy Radzie Państwa, odbyło 
się w Sejmie 16.XII ub. r. spotkanie z 
przedstawicielami ogólnokrajowych _ orga
nizacji związków zawodowych. Poświęcono 
je przedyskutowaniu założeń ordynacji 
wyborczej do rad narodowych. ZNP repre
zentował kol. Eugeniusz Sobieraj.

© W NK ZSL o problemach mieszkanio
wych

16 XII ub. r. odbyło się w NK ZSL spot
kanie konsultacyjne, poświęcone omówie
niu międzyresortowego programu budow
nictwa mieszkaniowego _ dla inteligencji 
wiejskiej. W szczególności duże potrzeby 
mieszkaniowe odczuwa środowisko nau
czycielskie, o czym mówił wiceprezes ZG 
ZNP — Michał Langowski.

© Spotkanie w Zarządzie Głównym
W siedzibie ZG ZNP odbyło się 16 XII 

ub. r. spotkanie wiceprezesa ZG ZNP, Jana 
Zaciury z kadrą kierowniczą i działaczami 
Związku Nauczycielstwa Polskiego miasta i 
gminy Pasłęk. Przedyskutowano najważ
niejsze problemy pracy pedagogicznej óraz 
funkcjonowania oświaty i zawodu nauczy
cielskiego.

Tak jak dziś widzę sytuację, to wy
chowawcy, pedagodzy, wszystkie najgor
sze skutki kiryzysu mają właśnie przed 
sobą i będą się z nimi długo borykać. My
ślę, oczywiście, nie o materialnym położe
niu tej grupy społecznej. Można przewi
dywać, że będzie wprawdzie nie najlep
sze, z różnymi wahnięciami, ale zmierzają
ce ku stopniowej normalizacji. Opinia mo
ja odnosi się do spraw pierwszoplanowych 
dla każdego z nas: zadań, jakie w pracy 
zawodowej będziemy musieli podjąć i wy
konać; celów, które musimy osiągnąć.

Zbyt długo, j zbyt często, pojęcie kry
zysu łączymy li tylko z codziennymi trud
nościami, z dezintegracją społeczną odczu
waną jako kolejna dolegliwość. Zbyt rzad
ko patrzymy na okres, który przyszło nam 
przeżyć, pod kątem obowiązków, które on 
niesie. Nadzieja, że gdy złe czasy miną,

MOIM ZDANIEM

NIKT NAS 
NIE 
WYRĘCZY
wtedy, na serio weźmiemy się do pracy, 
jest wynikiem złudzeń, gdyż fakty rysują 
zupełnie inny obraz.

Krótkie przypomnienie: cztery miesiące 
temu zniesiony został stan wojenny, prze
dłużono działanie aktu amnestyjnego, nie 
tylko położono tamę roapasaniu najróżniej
szych rodzajów kartek, bonów, sterowa
nych sprzedaży itp., ale ograniczono także 
oficjalną reglamentację; sklepy nie świe
cą już tak rozpaczliwie pustymi półkami. 
To po stronie aktywów — pasywa znamy 
wszyscy i nie ma potrzeby ich przypomi
nać.

A jednocześnie tylko w dziesięciu mie
siącach tego roku otwarto ćwierć miliona 
postępowań o przestępstwa kryminalne, ta
kie, jak złodziejstwo, rozboje, gwałty i po
bicia. Toczą się śledztwa w 55 tys. spraw 
o przestępstwa gospodarcze, często są to 
afery obejmujące wieloosobowe grupy. Pa.- 
sożytnictwo społeczne przybiera zastrasza
jące rozmiary; i nie myślę tu tylko o przy
słowiowych obibokach, ale przede wszyst
kim o różnego rodzaju niebieskich ptakach, 
kryzysowych milionerach. Alkoholizm to 
oddzielny rozdział, wystarczy rozejrzeć się 
dokoła, posłuchać cotygodniowych komu
nikatów o liczbie i przyczynach wypad
ków drogowych, uprzytomnić sobie, że co 
rano przy niemałej części maszyn w fab
rykach stają ludzie zamroczeni, z trzę
sącymi się rękami. Narkomania, straszny 
skutek dążenia do „dorównania Zachodo
wi” wkroczyła do naszego kraju. Liczba 
dzieci pozbawionych opieki, zagrożonych 
demoralizacją, sięga 100 tysięcy.

Obraz, złożony z wyrywkowych danych 
statystycznych, trzeba wzbogacić skompli
kowaną sytuacją polityczną, klimatem, któ
ry powstaje jako wynik różnorodnych od
działywań i wpływów. Ciągle znajdujemy

NA POMNIK MATKI POLKI
© Członkowie ZNP w Ryglicach, woj. 

tarnowskie oraz pracownicy szkoły gmin
nej zebrali na fundusz Pomnika Matki Pol
ki 1000 zł.

© Nauczyciele Zbiorczej Szkoły Gmin
nej w Działdowie Kłodzie i Szkoły Pod
stawowej Miłowic, młodzież i pracownicy 
nie będący nauczycielami zebrali 11145 zł 
na Pomnik Matki-Polki w Łodzi.

© Zarząd Ogniska ZNP nr 20 przy Zes
pole Szkół Zawodowych nr 4 w Tomaszo
wie Maz. informuje, że w 15 XI 1983 do
konał wpłaty 5 938 zł na fundusz Szpitala 
— Pomnika Matki-Polki.

Uczniowie, pracownicy c nauczyciele 
Szkoły Podstawowej im. Aleksandra Zawa
dzkiego w Golinie zebrali i wpłacili na 
Pomnik Matki-Polki 6636 zł. Przeprowa
dzeniem zbiórki i dokonaniem wpłaty na 
konto ZNP w Warszawie zajął się samo- 
rrząd uczniowski. 

się pod ostrzałem płotki, pomówienia, roz
dmuchuje się do nieproporcjonalnych roz
miarów najmniejsze nawet potknięcia wła
dzy, sączy nienawiść do własnego kraju. 
Specjalizują się w tej działalności nasi za
graniczni przyjaciele różnej prowienencji, 
których liczbą można by obdzielić całe 
Tyciąclecie. Nie łudźmy się, także wszel
kiej maści złodzieje i drobni kombinato
rzy na własny i otoczenia użytek tworzą 
i upowszechniają ideologię mającą kreo
wać ich na ludzi kryształowo uczciwych. 
Bo przecież, na przykład, w ogóle jeżdże
nie na gapę przynosi wstyd, ale gdy się 
jest przeciwko komunistgm... To, w nie
których kręgach, nobilituje.

Ten celowo przeczerniony obraz można 
by uszczegółowiać — dodawać mu barw, 
szukać uwarunkowań poszczególnych zja
wisk. Nie o wyważoną prawdę jednak cho

dzi. Był on ml potrzebny do zwrócenia 
uwagi na jeden jego aspekt- w takich oto 
środowiskach i warunkach żyje, zdobywa 
doświadczenie społeczne i kształtuje swój 
stosunek do ludzi, kraju i świata młode 
pokolenie Polaków. Czy z takim bagażem 
potrafią oni egzystować w wymarzonej 
przez nas Polsce po kryzysie? To przecież 
jasne, że nie! I naszym obowiązkiem jest 
przeprowadzić ich właśnie do tej lepszej 
przyszłości.

Dlatego sądzę, najdłużej, najzacieklej — 
walczyć ze skutkami kryzysu będą musieli 
wychowawcy. Młode skorupki nasiąkają 
szybko i im bardziej nasiąkną, tym pro
ces wywabiania plam będzie trudniejszy, 
dłuższy. Więc właśnie wychowawcy, pe
dagodzy nie mogą czekać aż będzie lepiej, 
aż sytuacja się unormuje. Ich wielką spo
łeczną powinnością jest podjąć to zadanie 
po to, by w ogóle mogło być naprawdę le
piej.

Nastroje, wyrażane w powtarzanym czę
sto sformułowaniu: „jak mamy w tych 
warunkach wychowywać?”, tworzą w nie
których gronach pedagogicznych klimat 
wyczekiwania na czasy, kiedy proste bę
dzie kształtowanie u młodzieży właściwych 
postaw, wpajanie pożądanych nawyków, 
bo w świadomości uczniów nie będzie na
stępowało zderzenie tego, eo mówi szkoła, 
z tym, eo widzą wokół siebie. Nosicieli ta
kich poglądów nie zastanawia fakt, że dziś 
młodzież nader często traktuje obowiązek 
szkolny jako pańszczyznę, nie ma zaufa
nia do nauczycieli — po prostu nie lubi 
szkoły. Czy przypadkiem nie zasłaniają im 
tego smutnego widogu liczydła, na których 
ustawicznie dodają, ile im za poszczególne 
zawodowe czynności winno być płacone?

© Młodzież Szkoły Podstawowej Im. 
płk. Jana Pokrzywy w Czyżowie Szla
checkim, woj. tarnobrzeskie, zebrała i 
wpłaciła w listopadzie 1983 r. na konto 
Pomnika Matki Polki 11825 zł, znacznie 
przekraczając tym samym zamierzenia sa-5 
morządu uczniowskiego, który zobowiązał 
się zebrać do czerwca 1984 roku 8600 zł, tj. 
po 50 zł od ucznia. Informując o tym, mło
dzież szkoły Czyżowskiej apeluje do sa
morządów uczniowskich w całej Polsce o 
czynne poparcie inicjatywy budowy Pom
nika.

© Uczniowie Zespołu Szkół w Niepoło
micach przekazali na Pomnik Matki-Polki 
5000 zi. Pieniądze te pochodzą z akcji 
„wykopki”.

© Młodzież Liceum Ogólnokształcącego 
i Liceum Rolniczego im. Powstańców Ślą
skich w Praszce przeznaczyła 4200 zł na 
budowę Pomnika Matki-Polki. Pieniądze

Nauczyciel to zawód trudny, odpowie
dzialny; powinien być opłacany najlepiej, ' 
jak na to społeczeństwo w danej chwili 
stać. Ale to także społeczna służba, po- ' 
wołanie, któremu nauczycielski stan mu
si sprostać. Każda sytuacja jest konkret
na, także ta dzisiejsza, w której dla nie
małej części uczniów szkoła stanowi właś
ciwe jedyne miejsce, gdzie mogą się zet
knąć ze zdrowym systemem ocen, dowie
dzieć się, że istnieją wartości o wiele cen
niejsze niż te, które obowiązują w ich 
środowiskach, znaleźć zrozumienie dla 
przeżywanych dylematów, często uzyskać 
pomoc. A co się stanie, co niejednokrotnie 
już się staje, gdy szkoła, nauczyciel, wy
chowawca — nie spełniają tych oczeki
wań...

Polska szkoła, polski nauczyciel — do 
takiego stwierdzenia upoważniają mnie 
fakty z przeszłości, także przeszłości ZNP 
— z pewnością sprostają tym oczekiwa
niom. Że to jest trudne? Jeszcze jak! Ale 
kto powiedział, że zrobić można tylko to, 
co jest łatwe? Skomplikowane warunki, w 
jakich nauczycielom przychodzi podejmo
wać trudy usuwania groźnego cienia, któ
ry kryzys — przez swój destrukcyjny 
wpływ na morale młodego pokolenia — 
może rzucić na przyszłość kraju, dyktują 
w pewnym sensie wyjątkowość środków. 
Wyrażać się ona winna w odejściu od me
tod stosowanych dotychczas.

Czas najwyższy odłożyć pa bok spory, 
kiedy i kto ma realizować zadania wycho
wawcze, a kto i kiedy dydaktyczne. Przyj- 
mijmy roboczą tezę, że nauczyciel zna
czy wychowawca i postępujmy zgodnie z 
tym założeniem. Z zespołów nauczyciel
skich uczyńmy ośrodki wymiany wiedzy, 
doświadczeń i metod służących najskutecz
niejszemu oddziaływaniu na młodzież. Za- 
pewnijmy jej nie tylko zdobycie sumy wie
dzy wymaganej przez program, ale także 
ochrońmy przed niebezpieczeństwami, ja
kie niesie pusty, niezagospodarowany czas; 
obudźmy w niej ciekawość, zaraźmy róż
nymi, także własnymi pasjami. Sprawmy, 
by w nauczycielu uczeń zawsze widział 
przyjaciela, powiernika. Słowem, poświęć
my młodzieży swój czas i serca, a także 
znajdźmy dla tych działań sojuszników. 
Tych ostatnich prawdziwy wychowawca 
potrafi sam sobie wychować. Ich poten
cjalna lista jest zresztą już dziś wcale nie
mała.

Więc zacznijmy od organizacji młodzie
żowych — harcerstwo, ŻSMP, samorządy 
szkolne... Serdeczna uwaga, pomoc, umie
jętne podpowi.jdzenie kierunku działań, 
dyskretna kontrola — to środki, które w 
ręku pedagoga zaowocują rozbudzeniem u 
młodych ,4zerszych zainteresowań, umie
jętności zespołowego działania, rezygnowa
nia 7. własnych interesów w imię celów 
stawianych przez grupę. Z kolei najsze
rzej pojęte środowisko, a więc rodzice — 
ci aktywni, nie zaaferowani wyłącznie dą

żeniem do urządzania sie — oniekuńczv 
zakład pracy, wojsko, PRON, milicja... A 
więc wszystkie osiągalne przez wrehowaw- 
cę kręgi społeczne, dzięki którym ich pod
opieczni nawńaża kontakt z ludźmi podej
mującymi działalność sprawdzalną, wido
czną, przynoszącą określone efekty.

Nie zastępowalną rolę w kształtowaniu 
młodych charakterów musi każdy nauczy
ciel spełnić sam. Nauczyciel, bo każdy, kto 
uczy młodzież, jest, musi być, wychowaw
cą, pedagogiem. „Główne kierunki wycho
wania” nakładają ten zaszczytny obowią
zek na wszystkich nauczycieli. I jak wska
zuje tylko pobieżny przegląd sytuacji, we 
własnym interesie wychowawcy muszą 
podjąć go jak najszybciej. Bo oświadcze
nie, że „takie będą Rzeczypospolite, jakie 
młodzieży chowanie” nie jest tylko zręcz
nym cytatem przywoływanym z uroczy
stych okazji, a samą najszczerszą praw
dą.

MARIA KALIŃSKA

te uczniowie zarobili sprzedając makula
turę.

© W odpowiedzi na apel Zarządu Okrę
gu ZNP nauczyciele, pracownicy admini
stracyjno-obsługowi oraz członkowie Zwią. 
zku Nauczycielstwa Polskiego przy Zbior
czej Szkole Gminnej w Bojanowie przeka
zali na Pomnik Matki-Polki 3800 zł. Jed
nocześnie zwracają się do wszystkich nau
czycieli i placówek oświatowo-wychowaw
czych o dalsze przekazywanie środków na 
ten wspaniały cel.

© Młodzież Liceum Ogólnokształcącego 
w Starym Sączu wpłaciła na konto Szpi
tala Matki-Polki 4000 zł, które uczniowie 
zarobili przy zbiorze jabłek.

OD REDAKCJI: Pragniemy poinformo
wać, iż do końca listopada 1983 roku na 
związkowe konto budowy Pomnika Matki- 
-Pofki wpłynęło ogółem z placówek oświa
towych i ogniw związkowych całego kra
ju 842 tys. zł.

Przypominamy numer konta: Związek 
Nauczycielstwa Polskiego, Warszawa, ul. 
Spasowskiego 6/8 NBP III O/M Warszawa 
nr 1036-7719-132.
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NAD PROJEKTEM 
USTAWY
O INSTYTUTACH

asMEOissssBsnMn

RÓWNANIE

Dwa instytuty. Oba resortów®. Jeden spod znaku kul
tury, drugi — leśny. I ten, 1 ten podlegać będzie przepi
som określonym w ustawie, której kolejny projekt na
zwany został „statusem prawnym placówek naukowych 
i badawczych”, bowiem tą samą normą prawną objęte 
być mają poza instytutami wszystkie inne placówki 
badawczo-rozwojowe. Z wyłączeniem oczywiście tych, 
które podlegają resortowi nauki, gdzie ustawa już jest 
1 Polskiej Akademii Nauk, która na nowe usankcjono
wanie. prawne wciąż czeka.

Zdaniem dyr. Edmunda Hezy z Instytutu Kultury, 
zaprezentowany projekt jest na ogół dobry, satysfakcjo
nuje ich z małymi zastrzeżeniami. W Instytucie Badaw
czym Leśnictwa zastrzeżeń było dużo, dużo więcej, a ge
neralna ocena brzmiała: zdecydowanie zły, ściąga naukę 
resortową w dół. Dwa instytuty, dwa punkty widzenia

DOBRY, ALE NIE CAŁKIEM

— Jest to dokument od bardzo dawna oczekiwany 
przez środowisko i jako sam dokument przyjęty został 
dobrze — mówi zastępca dyrektora ds. naukowych In
stytutu Kultury przy Ministerstwie Kultury i Sztuki, 
dr Edmund Heza. Z tym, że ustawa ta powinna być 
przyjęta łącznie z ustawą o Polskiej Akademii Nauk, 
jeśli prawdą jest, że myślą przewodnią obecnych dzia
łań legislacyjnych ma być unifikacja statusu prawnego 
wszystkich trzech pionów nauki i pracowników nauko
wych w nich zatrudnionych, dalej powiązanie teorii 
z praktyką oraz stworzenie drożnego przepływu kadry 
pomiędzy tymi instytucjami.

Największe nasze obawy budzą dwie kwestie: samo
finansowanie i wdrożenia. Instytut wchodzi w tej chwil! 
w etap — niezależny co prawda od ustawy, mimo te 
będzie ona miała nań pewien wpływ —- przeprofilowa
nia swej działalności, budowy nowej struktury, okreś
lenia głównych kierunków pracy naukowej, i właśnie 
finansowego usamodzielniania się. .

Uważam, że tak w sferze kultury, jak i nauki pełen 
własny rozrachunek gospodarczy raczej nie jest możli
wy. Nie wyobrażam sobie, byśmy całkiem mogli przejść 
na samofinansowanie. Przyjnamniej w pierwszym eta
pie subwencja będzie konieczna. I teraz powstaj.e pyta
nie — jak długo ten pierwszy etap może potrwać? Nie 
potrafię nań odpowiedzieć.

W każdym razie jesteśmy jeszcze jednostką budżeto
wą, choć trwają już dyskusje na ten temat tak w sa
mym instytucie, jak i między naszym kierownictwem 
a szefostwem resortu kultury. Resort liczy na tó, że po 
przejściu na własny garnuszek zmuszeni będziemy do 
ściślejszego powiązania naszej pracy z codzienną dzia
łalnością poszczególnych jego departamentów. Niektórzy 
twierdzą, że jako instytut resortowy powinniśmy zaspo
kajać przede wszystkim właśnie potrzeby resortu — 
zaniechać wszelkich badań podstawowych, teorii, a za
jąć się praktyką. Wydaje mi się, że bardzo niebezpiecz
ne jest takie wąsko pragmatyczne pojmowanie funkcji 
instytutu naukowego, tracenie z pola widzenia szerokie
go kontekstu.

W Instytucie Kultury boją się więe trochę, że ode
brane im zostaną możliwości stworzone przez subwencje 
wówczas, gdy nie będą jeszcze dojrzali do pełnego sa
mofinansowania. Pewien czas też musi upłynąć, aby 
ludzie — przyzwyczajeni do dużej swobody w zakresie 
badań indywidualnych — uświadomili sobie, że muszą 
one być ściślej związane z doraźnymi potrzebami spo
łecznymi. To też nie będzie takie łatwe, choć oczywiś

cie, gdy kadra odczuje, te od niej samej zalety to, co 
będzie do podziału, sama zapewne postara się też pra
cować efektywniej.

Niepokoi ieh toż sprawa wdrożeń. Jeżeli nawet Insty
tut będzie podejmował częściej niż do tej pory tematy 
potrzebne do przygotowania decyzji kierownictwa re
sortu, poszczególnych departamentów — na ile to co 
zrobią, będzie wykorzystane, przyjęte dó praktyki? Tu 
potrzebne jest sprzężenie — twierdzą. — Musi być dob
ra, trafna, uczciwie przeprowadzona ekspertyza, raport, 
ocena grona badawczego, ale także i dobra wola, nie 
biurokratyczne nastawienie ośrodków decyzyjnych. Nie
stety, nie bardzo „lubią” one korzystać z ekspertyz, for
mułowanych na ogół ostro, nie oszczędzających ani pro
blemów, ani ludzi. Być może reforma gospodarcza od
niesie ten pozytywny skutek, że zleceniodawca, który 
zapłaci sa ekspertyzę — wykorzysta ją później. Są to 
pytania, na które w Instytucie już dziś chcieliby znać 
odpowiedź*.

BEZ ULG

W Istniejącym od 1930 r. Instytucie Badawczym Leś
nictwa, mającym duże osiągnięcia badawcze oraz suk
cesy w kształceniu młodej kadry naukowej — udoku
mentowane choćby posiadanymi od lat uprawnieniami 
do nadawania stopnia doktora i doktora habilitowane
go — sprawa samodzielności gospodarczej niepokojów 
nie budzi. Budzi je za to jedna sprawa generalna i sze
reg pomniejszych. Druzgocąca ocena projektu — jaką 
usłyszałam w Instytucie — wynika z faktu, że zawarte 
w nim przepisy sformułowano w ten sposób, by rato
wać jednostki organizacyjne o bardzo zawężonej proble
matyce badań, na przykład laboratoria przyfabryczne 
lub powoływane przez przedsiębiorstwa specjalistyczne 
placówki wdrożeniowe. Instytuty legitymujące się okreś
lonym dorobkiem naukowym taryfy ulgowej nie po
trzebują, na obniżeniu wymagań im nie zależy — wręcz 
przeciwnie, zamierzają bronić nauki pisanej dużą literą, 
mimo że resortowej. Należałoby więc — ich zdaniem —- 
obecny projekt ukierunkować wyłącznie na instytuty nau
kowe, a dopuścić stosowanie tej ustawy przez inne po
mniejsze organizmy badawczo-rozwojowe.

Ustawa o instytutach musi mieć na tyle wysoką rangę, 
by skończyć wreszcie z podziałami nauki i naukowców 
na tę lepszą i tych lepszych ze szkolnictwa wyższego 
i Polskiej Akademii Nauk oraz tę słabszą i tych gor
szych — instytutowych. Stąd też w Instytucie uważają, 
że najkorzystniejszym rozwiązaniem byłoby jednoczesne 
wydanie ustawy o Polskiej Akademii Nauk, co przerwa
łoby dyskusję na temat podziału nauki polskiej.

Paradoksem Jest bowiem, ie np. rf sami, w tym sa
mym trybie mianowani profesorowie zatrudnieni w 
uczelniach, PAN i Instytutach — mają różne nie tylko 
uposażenia, ale i uprawnienia. Np. sprawa udzielania 
dodatkowych urlopów naukowych jest przykładem wy
raźnego zróżnicowania pracowników w zależności od 
miejsca pracy. Podobnie w ustawie o szkolnictwie wyż
szym mówi się o 20 proc, dodatku do emerytury czy 
renty, zaś art. 54 projektu mówi o 15 proc. U leśników 
nie bez racji pytają, czy opłaca się starszym, doświad
czonym pracownikom z tytułami i stopniami pracować 
do końca swej zawodowej kariery w instytutach. Będą 
więc oni zapewne szukali możliwości przejścia do szkol
nictwa wyższego. Tym bardziej że istniejące przepisy 
pozwalają na zaliczenie pracy w instytutach na równi 
z pracą w szkolnictwie wyższym. Dla podkreślenia pre
stiżu stanowisk profesora i docenta — ustawa o szkol
nictwie wyższym wprowadziła pojęcie „mianowania na 
stałe”. Podobnego zapisu w projekcie ustawy o instytu
tach zabrakło. Znalazł się jednak passus całkiem zbęd
ny o tym, że „statut instytutu może przewidywać rów
nież stanowisko profesora kontraktowego i docenta 
kontraktowego”. Został on przeniesiony z ustawy e 
szkolnictwie wyższym, gdzie może mieć zastosowanie - 
w przypadku powierzenia wybitnemu specjaliście bez 
tytułu i stopni naukowych obowiązków wyłącznie dy
daktycznych. W instytutach argument ten odpada.

Dla zatrudnionych w instytutach inżynierów ogromne 
znaczenie ma jednoznaczne określenie nadawania stopni 
specjalizacji zawodowej. W projekcie brak jest jednak 
stwierdzenia, iż posiadanie odpowiedniego stopnia nau
kowego równoważy określony stopień specjalizacji.

Wątpliwości budzą również paragrafy dotyczące rady 
naukowej instytutu. Analogicznie jak w szkolnictwie 
wyższym, powinni wchodzić do niej pracownicy posia
dający tytuły naukowe lub stopień dr hab., osoby za
trudnione na stanowisku docenta oraz przedstawiciele 
osób posiadających stopień doktora zatrudnione na sta
nowisku adiunkta i głównego specjalisty. Ich zdaniem 
dyrektor nie może przejąć kompetencji rady naukowej 
w zakresie nadawania stopni naukowych, sekretarzem 
naukowym instytutu powinna być osoba mająca tytuł 
i stopień naukowy, zatrudniona na stanowisku docenta 
lub głównego specjalisty.

Instytuty posiadające uprawnienia do nadawania 
stopni naukowych powinny podlegać i być nadzorowane 
przez centralny organ administracji czyli ministerstwo, 
co również w projekcie nie zostało jasno określone.

★

Takie ś mnóstwo drobniejszych uwag do projektu 
zgłosiła powołana do jego zaopiniowania komisja w In
stytucie Badawczym Leśnictwa. Przyświecał im jeden 
cel. Obrona nauki instytutowej przed ustawową degra
dacją. Wyszli bowiem z założenia, że młodzi wychowy
wać się i kształcić powinni co prawda na uczelniach, 
ale dalsze naukowe szlify zdobywać w instytutach, w 
doświadczalnictwie, by po latach wróciwszy na uczel
nię w odmiennej już roli — sami mogli kształcić po
sługując się własnymi doświadczeniami wyniesionymi 
z praktyki. Jest to na pewno jedna z dróg do kariery 
naukowej. Jej mistrzowie, jak powiedział niedawno 
prof. Henryk Jabłoński, „materiaiizują teorię, która bez 
ich wysiłku byłaby bezużyteczna, oni czynią s niej siłę 
społeczną”.

HALINA SZYMCZAK

ŻYCZENIA
Spotkanie było raczej towarzyskie, podob

ny charakter miały też życzenia wypowiada
ne spontanicznie przez niektórych jego ucze
stników pod adresem zbliżającego się właśnie 
Nowego Roku 1984.

— Chcialabym bardzo, by szef nie zadrę
czał nas tak straszliwie swym zrzędzeniem i 
skrupulatnością.

— Oby tak kolejki w naszych sklepach na
brały nieco lepszych maniery.

— Marzę o tym, by mój jedynak przyniósł 
wreszcie do domu choćby czwórkowe świa
dectwo!

— Gdyby tak lekarz z przychodni choć raz 
porozmawiał ze mną tak, bym miała przeko
nanie, iź naprawdę pragnie mnie wyleczyć.

— Zęby mój mąż zećhciał robić zakupy 
choć raz w tygodniu...

— Życzenia były bardzo skromne i natu
ralnie — co nietrudno było przewidzieć — 
świadczyły zwłaszcza o tym, iż trudy i uciąż
liwości codzienne ciągle dają się nam mocno 
we znaki i w dalszym ciągu koncentrują na
szą energię i uwagę. Jednak nie z tego powo
du przytoczyłam niektóre z nich, by pisać 
znów o tym, że żyje się nam ciężko, a nawet 
bardzo ciężko. Uczyniłam to dlatego, gdyż 
uderza bardzo jednostronność owych prag
nień ś życzeń. Jednostronność dająca zresztą 
o sobie znać i w wielu innych sytuacjach, a 
nie tylko przy takich okazjach, jak zbliżający 
się Nowy Rok (choć w takich — szczególnie).

— Cóż zatem tak bardzo mnie uderzyło? 
To mianoioicie, że również wówczas, gdy for
mułujemy życzenia — a więc gdy myślimy 
w szczególny sposób o przyszłości, o pewnej 
perspektywie; zatem i o poprawie istnieją
cego stanu rzeczy, różne zadania stawiamy 
tylko i wyłącznie przed innymi: rodziną, ko
legami, szefami, różnymi organizacjami, in
stytucjami itp. itp., a prawie nigdy przed 
sobą.

Nikt z zebranych nie powiedział przecież 
czegoś w rodzaju: „Od 1 stycznia postaram 
się wykonywać przydzielone mi zadania tak, 
by kontrola techniczna nie miała do mnie na
wet najmniejszych pretensji”.

Lub też: „Chcialabym bardzo, aby udało 
mi Śię nawiązać taki kontakt emocjonalny i 
intelektualny z moją klasą, byśmy naprawdę 
mogli się zaprzyjaźnić — i to na zasadach 
partnerskich”.

Czy też nie sformułował znacznie prostsze
go i skromniejszego życzenia: „Muszę ko
niecznie w nadchodzącym roku zaznajomić 
się wreszcie głębiej z głośnym raportem 
Faure’a „Uczyć się aby być”...

Być może, ten i ów myślal w podobny spo
sób. Być może... Jednak głośno nikt nie po
dzielił się marzeniem czy życzeniem kierowa
nym głównie pod adresem samego siebie.

Spostrzeżenia takie można zresztą czynić 
— o czym doskonale wiemy z codziennej, 
praktyki — nie tylko w dzień sylwestrowy 
czy inny odświętny, kiedy to setki najróż
niejszych życzeń ciśnie się na usta.

Warto więc chyba przypomnieć znamienne 
słowa Georga Lichtenberga, który w jednym 
ze swych aforyzmów zauważa: „Trzeba cze
goś nowego dokonać, by coś nowego zoba
czyć”.

Więc wszystkiego najlepszego w 1984 ro
ku! Również i tego NOWEGO — choćby na
wet najskromniejszego — którego autorem 
będzie każdy z nas.



■śi-
Z WIĄ Z E K W D ZIA Ł A N I U ZWIĄZEK W DZIAŁANIU

19 XII 83
PLENUM ZG ZNP

SPRAWA
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Szeregowy członek związku płaci skład
ki, bierze udział w zebrania, zgłasza po
stulaty i na tym mniej więcej kończy się 
jego związkowa aktywność. Wiadomo, jak 
jest Po to, żeby działać — trzeba mieć 
przede wszystkim czas. A tego w codzien
nym zabieganiu najczęściej brakuje. Sze
regowy członek związku od działania ma 
więc ludzi, na których postawił w czasie 
wyborów.' Mandatariuszy, którzy mają 
spełniać w jego imieniu nie tyle zaszczyt
ną rolę reprezentacyjną, ile rolę obrońcy 
jego interesów. Każdy, kto dobrowolnie się 
na jakiś cel opodatkuje, chce wiedzieć, co 
będzie z tego miał. Członkowie oczekują od 
Związku nie deklaracji, lecz wymiernych 
dla każdego z nich wyników działania.

Ta świadomość towarzyszyła już od 
pierwszych chwil grudniowemu zebraniu 
plenarnemu Zarządu Głównego Związku 
Nauczycielstwa Polskiego. Prezes ZNP Ka
zimierz Piłat, informując o pracy Sekre
tariatu i Prezydium ZG, skrupulatnie wy
liczył wszystkie duże i małe przedsię
wzięcia podejmowane przez oba te ciała 
od pierwszego plenum. O wielu z nich 
pisaliśmy obszernie na bieżąco. Tu przy
pomnę je tylko w telegraficznym skrócie: 
a więc odbyły się cztery posiedzenia Sekre
tariatu ZG poświęcone analizie funkcjo
nowania Biura Podróży i Turystyki ZNP 
„Logostour” i jego zamierzeniopi w roku 
1984, związkowej wersji porozumienia ZNP 
z MOiW, wstępnym założeniom regulami
nu sądów koleżeńskich oraz sekcji związ
kowych i zawodowych, wstępnym konsul
tacjom regulaminu zasiłków statutowych; 
dwa posiedzenia Prezrdium ZG poświę
cone organizacji pracy Biura Zarządu 
Głównego, strukturze organizacyjnej i ob
sadzie personalnej kierowników wydzia
łów, zatwierdzono, założenia projektu planu 
pracy i budżetu ZNP; odbyło się kilka 
spotkań z przedstawicielami partii i stron
nictw politycznych oraz władz państwo
wych dla omówienia istotnych dla tego 
ruchu problemów, zorganizowano narady 
Szkoleniowe aktywu wojewódzkiego, spot
kania z nauczycielami w terenie, prezes 
Piłat brał udział w posiedzeniu FISE w 
Lizbonie. Wszystkie te poczynania stano
wią dobry punkt wyjścia do rozpoczęcia 
działalności ZNP w nadchodzącym okresie.

Od tego, co było, kolejny mówca — 
wiceprezes ZG Michał Langowski — prze
szedł do tego, co będzie. Przedstawił on 
ramowy plan pracy ZNP w najbliższym 
roku, w części pierwszej zawierający te
maty posiedzeń ZG i jego prezydium, zaś 
w części drugiej podstawowe obowiązki 
wynikające z realizacji programu XXXIII 
Zjazdu. Plan ten ma charakter inspirują
cy i koordynujący i choć obliguje wszy
stkie zarządy okręgów i oddziałów do rea
lizacji, to oczywiście nie oznacza, że plany 
ich pracy nie powinny brać pod uwagę 
lokalnych potrzeb, służyć poprawie kon
kretnej sytuacji.

REGULAMIN
ustalania i wypłaty zasiłków statutowych 
członkom ZNP

Na podstawie art. 5 pkt. 8 Statutu Związ
ku Nauczycielstwa Polskiego członkowie 
Związku i członkowie ich rodzin spełnia
jący określone w niniejszym regulaminie 
warunki mają prawo do otrzymania od 
swoich macierzystych oddziałów związko
wych zasiłków statutowych z tytułu uro
dzin dziecka, śmierci członka ZNP lub 
członka jego rodziny.

I Uprawnienia do zasiłków statutowych

1. Do zasiłków statutowych z tytułu uro
dzin dziecka mają prawo członkowie ZNP 
z zaliczonym dwuletnim stażem związko
wym.

2. Do zasiłków statutowych z tytułu 
śmierci członka rodziny lub członka zwią
zku mają prawo członkowie ZNP z zali-

Od dawna sytuacja w dziedzinie kształ
cenia i doskonalenia nauczycieli wywołu
je krytykę. Obecny system nie odpowiada 
ani potrzebom szkoły, ani nauczycieli. Te
mat ten będzie jednym z pierwszych, pod
jętych na posiedzeniu plenarnym ZG.

W połowie 1984 roku przewidywa
ne jest określenie stanowiska władz po
litycznych i państwowych w sprawie sy
stemu edukacji narodowej. Związek rów
nież przedstawi swoje w tej kwestii stano
wisko. Jako priorytetowe i nie cierpią
ce zwłoki zebrani uznali uregulowanie wa
runków płacowych i statusu pracowników 
nie będących nauczycielami. Zgodnie z u- 
staleniami ■ Zjazdu, zobowiązującymi Za
rząd Główny do opracowania do końca 
roku szkolnego 1983/84 oceny realizacji 
Karty Nauczyciela, w III kwartale na po
siedzeniu plenarnym podsumowana będzie 
dyskusja na ten temat. Wreszcie w IV 
kwartale podjęta zostanie problematyka 
ochrony zdrowia pracowników oświaty. 
Opracowanie na podstawie wyników ba
dań raportu o stanie zdrowia i związanych 
z tym wniosków pozwoli na kompleksowe 
uregulowanie opieki lekarskiej, określenie 
chorób zawodowych i całego systemu pro
filaktyki zdrowotnej wśród pracowników 
oświaty i wychowania.

Liczne zadania zakreślone planem mogą 
bvć realizowane jedynie .przy szerokim u- 
dziale oddziałów i okręgów. Wykonanie 
tych zadań będzie spełnieniem przez Zwią
zek funkcji rzecznika oraz obrońcv intere
sów i praw pracowniczych swych człon
ków. W wielu przypadkach są to zadania 
bardzo trudne. Niektóre z nich bvły po
dejmowane od wielu lat na ogół bez więk
szych rezultatów. Czy więc ewentualne 
trudności mają oznaczać, że rezvgnujemv z 
podejmowania najtrudniejszych proble
mów — pytał wiceprezes Langowski. Do 
takich podejmowanych od lat należą spra
wy poprawy warunków mieszkaniowych 
nauczycieli, Obecnie potrzeby kształtują 
się na poziomie około 98 tys. mieszkań, w 
tym 51 tys. na wsi i w małych miastach. 
W mieszkaniach wynajętych mieszka po
nad 50 tys. nauczycieli, w tym .37 700 po
siadających ustawowe prawo do bezpłat
nego mieszkania. W latach 1983—85 prze
widuje się uzyskanie z wszystkich źródeł 
ogółem 28 980 mieszkań, w tym 14 079 na 
wsi. Związek uważa, że syfpącja mieszka
niowa nauczycieli — zwłaszcza pracują
cych na wsiach i w małych miastach — 
determinuje poziom i wyniki pracy szkół, 
stwarza realne zagrożenie konstytucyjnej 
zasady równych szans dla dzieci ze wsi. 
Bez rządowego programu pnnrawy sytua
cji i jego konsekwentnej realizacji nie ma 
praktycznie szans rozwiązania tego proble
mu.

Jedną z możliwości łagodzenia kryzysu 
mieszkaniowego stanowi tworzenie małych 
spółdzielni mieszkaniowych nauczycieli, 
sfederowanych w jednej ogólnopolskiej or
ganizacji. ZG zwrócił się z apelem do za- 

czonym trzyletnim stażem związkowym.
3. Uprawnienia do zasiłków statutowych 

członkowie ZNP potwierdzają opłaconymi 
składkami członkowskimi.

II Wysokość zasiłków statutowych

4. Wysokość zasiłków statutowych wy
nosi: z tytułu urodzenia dziecka — 3009 zł, 
a z tytułu śmierci członka ZNP — 4000 zł, 
z tytułu śmierci członka rodziny — 2000 zł.

III Warunki I przypadki szczególne

8. Zasiłek statutowy z tytułu urodzenia 
dziecka wypłacany jest każdemu ze współ
małżonków, jeśli oboje spełniają warunki 
zawarte w punkcie 1 tego regulaminu.

9. W przypadku urodzenia bliźniąt zasi
łek statutowy wypłacą się na każde dziec
ko.

7. W przypadku martwego dziecka wy
płaca się tylkó jeden zasiłek z tytułu uro
dzenia dziecka.

8. Zasiłek statutowy z tytułu śmierci 
członka rodziny wypłaca się w przypadku 
zgonu rodziców członka związku, współ
małżonka, dziecka lub pasierba, któremu 
przysługiwał dodatek rodzinny.

9. Zasiłek statutowy z tytułu śmierci 
dziecka lub pasierba wypłaca się obojgu

Obywatel
Piotr Stefański 
wicemarszałek Sejmu PRL 
Warszawa

Z wypowiedzi udzielonej przez Obywatela Marszalka dziennikarzom, za
mieszczonej w artykule pt. „Najbliższe zamierzenia Sejmu” w, numerze 297 
„Rzeczypospolitej” z dnia 15 grudnia br. wynika, że Sejm w przyszłym roku 
zamierza podjąć m. in. prace nad nowelizacją Karty Nauczyciela. Informacja 
ta wywołała duże zaniepokojenie całego środowiska nauczycielskiego. Jest ona 
sprzeczna z oficjalnym stanowiskiem Komisji Oświaty i Wychowania Sejmu 
PRL, przekazanym Krajowej Grupie Założycielskiej ZNP w dniu 7 paździer
nika br. i przedstawionym delegatom na XXXIII Krajowy Zjazd Delegatów 
ZNP (tekst w załączeniu).

Obradujący w dniu 19 grudnia br. Zarząd Główny ZNP zobowiązał Prezy
dium ZG do zwrócenia się z prośbą do Obywatela Marszałka o pilne wyjaś
nienie czy informacja jest nieporozumieniem, czy też istotnie Sejm s własnej 
inicjatywy zamierza ponownie podjąć prace nad nowelizacją Karty.

W przekonaniu Zarządu Głównego ZNP nie zaistniały żadne nowe okolicz
ności, które upoważniałyby kogokolwiek do wystąpienia z projektem noweliza
cji Karty.

Łączymy wyrazy szacunku '

za Prezydium Zarządu Głównego ZNP

KAZIMIERZ PIŁAT 
prezes

Do wiadomości:

Prof. dr Jarema Maciszewski
Przewodniczący Komisji Oświaty 
i Wychowania Sejmu PRL

20 grudnia 198,3 r.

rządów oddziałów ZNP, aby wszędzie tam, 
gdzie jest taka realna możliwość — po
dejmować inicjatywę tworzenia małych 
nauczycielskich spółdzielni.

Wcielenie w życie autentycznej kontro
li społecznej musi oznaczać niedopuszcza
nie do nadużywania władzy i interwenio
wanie Związku w każdym przypadku naru
szenia prawa. Po zakończeniu wyborów do 
władz Związku członkowie oczekują od 
nas wszystkich — mówił wiceprezes Lan
gowski — skutecznych działań i konkret
nych, wyliczalnych skutków naszej dzia
łalności. Jest to problem wiarygodności 
Związku jako powszechnej, społeczno-za
wodowej organizacji pracowników oświa
ty i wychowania oraz nauki.

Środki finansowe Związku stanowią fi
nansowe zabezpieczenie planu pracy i po
winny służyć realizacji konkretnych celów 
i zadań, dlatego też na plenum przedsta
wiony został ramowy projekt budżetu ZG 
na rok 1984. Budżet ZNP przewidujący 
wstępne wielkości dochodów i wydatków 
został.przez Plenum przyjęty.

W dyskusji, jaka rozwinęła się po wy
stąpieniach referentów, postulowano uzu
pełnienie planu pracy o takie m. in. te
maty, jak omówienie sytuacji materialnej 
emerytów, tematu etyki i jakości pracy 
nauczyciela; pozą tym przyspieszenia dzia
łań dla zapewnienia prawidłowego wdro
żenia z dniem 1 września zasad porówny
wania średniej płacy nauczycieli z płacami 
pracowników inżynieryjno-technicznych 
zatrudnionych w przemyśle uspołecznio
nym.

Zarząd Główny ZNP zobowiązał Prezy
dium do dokonania uzupełnień i poprawek 
w planie pracy zgodnie z postulatami zgło
szonymi w czasie dyskusji, a wszystkie og
niska, oddziały i okręgi oraz wydziały ZG 
do opracowania szczegółowych planów 
działania.

Na plenum przedstawiono kilka projek
tów dokumentów. Przyjęty został regula
min sądów koleżeńskich, regulamin wy
płat zasiłków statutowych, przyjęto rów
nież zaproponowane zasady systemu pre
ferencji dla członków Związku w korzy
staniu z majątku ZNP.

rodzicom oddzielnie jeśli spełniają warun
ki zawarte w punkcie 2 regulaminu.

13. Zasiłek statutowy z tytułu śmierci 
członka ZNP wypłaca się współmałżonko
wi, a w jego braku osobie, która pokryła 
koszty pogrzebu.

IV Tryb składania i załatwiania wnio
sków

11. Wniosek na zasiłek statutowy wed
ług załączonego wzoru składa zaintereso
wany w swoim oddziale związkowym naj
później w terminie sześciu miesięcy od da
ty zaistnienia przyczyny. Wniosek składa 
wraz z załącznikami do wglądu:

— w przypadku urodzin dziecka wyciąg. 
Z aktu urodzenia oraz legitymację związ
kową,

— w przypadku śmierci członka rodzi
ny: wyciąg z aktu zgonu, legitymację zwią
zkową oraz legitymację szkolną, studencką 
lub wypis z dowodu osobistego (w razie 
śmierci dziecka lub pasierba),

— w przypadku śmierci członka ZNP: 
wyciąg z aktu zgonu, legitymację związ
kową zmarłego, dowody pokrycia kosztów 
pogrzebu (w przypadku jeśli wnioskodaw
cą nie jest współmałżonek).

Jednym z najważniejszych dokumentów 
omawianych na plenum był projekt poro
zumienia ZG ZNP z MOiW. Został on 
przyjęty i po konsultacji międzyresorto
wej oraz akceptacji sejmowej Komisji Oś
wiaty i Wychowania porozumienie zosta
nie podpisane. Dokument ten opublikujemy 
w całości.

W czasie dyskusji obok spraw, którym 
poświęcone było to posiedzenie Zarządu 
Głównego, poruszono wiele innych nurtu
jących środowisko nauczycieli — związ
kowców. Taką bombą, która na długo za
kłóciła porządek obrad, stała się zamiesz
czona w dzienniku rządowym „Rzeczpospo
lita” informacja o nowelizacji Karty Nau
czyciela. Kolejny zaplanowany zamach na 
Kartę wywołał oburzenie wśród członków 
Związku, którzy zobowiązali mandatariu
szy do wyjaśnienia tej sprawy. Ci z kolei 
zobowiązali Prezydium ZG do szybkiego 
opracowania wystąpienia w kwestii nowe
lizacji Karty do marszałka Sejmu.

Podobnie bulwersująca jest sprawa od
znaczeń dla wyróżniających się nauczycie
li. którzy przepracowali w zawodzie dłu
gie lata. Konieczność hospitowania ich lek
cji przez specjalnie do tego celu powołany 
zespół opiniujący wywołuje wiele nieporo
zumień, zadrażnień w środowisku i źle 
służy sprawie. Zaś wnioski o odznaczenia 
nauczycieli przedstawiane są Związkowi do 
zaopiniowania przeważnie na pięć minut 
przed ich wysłaniem, gdv nie ma już cza
su na rzetelną konsultację.

Uczestnicząca w obradach wiceminister 
oświaty i wychowania Wiesława Król 
przedstawiła poczynania resortu, wyjaś
niła „od ręki” niektóre podjęte problemy, 
zdementowała krążące w środowisku plot
ki o wstrzymaniu dodatkowych awansów 
czy gotowej tabeli płac.

Na tym drugim po Zjeździe posiedzeniu 
Zarządu Głównego ZNP poruszono wiele 
spraw ważnych i o mniejszej wadze. Do 
niektórych z nich będziemy powracać w 
osobnych publikacjach. (HAS)
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12. Wniosek rozpatruje i podejmuje pro
tokołowaną decyzją Prezydium Zarządu 
Oddziału ZNP. co uwidacznia sie'podpisa- 
mi członków Prezydium na wniosku.

13. Wypłata zas:lku statutowego nastę
puje w kasie Zarządu Oddziału ZNP i po
twierdzona zostaje w legitymacji związko
wej wnioskodawcy.

V Tryb odwoławczy i inne postanowie
nia

14. W razie odmowy przyznania zasiłku 
statutowego wnioskodawcy przysługuje 
prawo odwołania do Zarządu Okręgu wła
ściwego terenowo dla jego oddziału ZNP 
i ostatecznie do Zarządu Głównego ZNP.

15. Osoby podejmujące decyzje w spra
wie przyznania zasiłku statutowego bez 
wystarczających dowodów i niezgodnie z 
tym regulaminem ponoszą materialną od
powiedzialność za ich wypłacenie.

16. Regulairrn wchodzi w życie z dniem 
1 stycznia 1984 roku. Postanowienie jego 
stosuje się do przypadków urodzin i zgo
nów, które nastąpiły po tej dacie.

17. Interpretacja przepisów niniejszego 
regulaminu należy do ZG ZNP.

• Fundusz socjalny

> Inwestycje wczasowe

• Działalność klubowa

♦ Dopłaty do skierowań

• Ochrona zdrowia

S Mieszkania
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Fundusz socjalny, a ściślej plan zagospo
darowania tego funduszu, to .jeden z te
matów posiedzenia Prezydium ZG ZNP, 
które obradowało 20 grudpia, Omawiano 
również—-i podjęto decyzje — sprawy we- 
wnątrzzwiązkowe, jak np. szkolenie akty
wu, organizowane w Jachrance w o- 
kresie tegorocznych ferii zimowych. W 
szkoleniu tym weźmie udział 400 osób z 
wszystkich regionów kraju. Jest to reakcja 
na postulaty związkowców zgłaszane w 
różnych środowiskach w trakcie spotkań z 
członkami kierownictwa ZG ZNP. Wśród 
działaczy związkowych jest obecnie wielu 
ludzi nie mających żadnego doświadcze
nia w pracy związkowej, oni głównie mo
gą wynieść z tego typu spotkań wiele ko
rzyści. I tego nie trzeba głębiej uzasad
niać.

Przedmiotem dłuższej refleksji były za
prezentowane przez przedstawicieli Mini
sterstwa Oświaty i Wychowania zasady 
podziału scentralizowanego funduszu so
cjalnego na rok 1984.

Generalnie zasady proponowanego przez 
resort podziału są prawidłowe, choć nie 
brak pozycji, co do których można by mieć 
wątpliwości. W projekcie największe kwo
ty funduszu kierowane są na wypoczynek 
i lecznictwo pracowników oświaty i wy
chowania. Dużą część, bo aż 133,5 min po
chłoną w 1984 r, wydatki na rozbudowę 
bazy wczasowo-leczniczej, a konkretnie 6 
ośrodków: w Kątach Rybackich, Sopocie, 
Dąbkach, Ciechocinku, Ogonkach i Koło
brzegu. Interesujące zwłaszcza są dwie in
westycje — w Sopocie i Ciechocinku. Pier
wsza dotyczy szansy jedynej — uzyskania 
pięknego obiektu (w który, oczywiście, 
trzeba zainwestować), tuż nad morzem, 
s wyjściem na plażę. Takiego obiektu na
uczyciele w Trójmieście dotychczas nie 
mieli i zmuszeni byli wypoczywać na wcza
sach sezonowych, czyli w szkołach. Dru
gi ciekawy obiekt — to Ciechocinek; pow
stanie tu pawilon, co pozwoli znaczą ie 
zwiększyć liczbę osób korzystających z le
czenia w sanatorium związkowym-

Wątpliwości członków Prezydium ZG 
ZNP budzi natomiast plan wydatków na 
działalność kulturalno-oświatową i turysty
czno-sportową. Przeznaczono na ten cel 
22,5 min zł z funduszu socjalnego. Wyraża
no wątpliwość, czy suma ta wystarczy na 
„rozkręcenie” zwłaszcza działalności kultu
ralnej. Zdaniem kol. Jana Zaciury — zbyt 
skromna jest suma przeznaczona na po
moc materialną najbardziej potrzebującym 
klubom nauczycielskim, zespołom artysty
cznym i grupom twórczym. Po okresie za
stoju w działalności kulturalnej, kiedy 
Związek nie działał — powiedział J. Zaciu- 
ra — wszystkie kluby potrzebują wspar
cia, bo wszystkie mają trudności. W niek
tórych istnieje zagrożenie utraty etatów 
kierowników, bo kuratorzy twierdzą, że 
muszą te etaty zabrać na inne cele. Należa
łoby zatem rozstrzygnąć te sprawy — z ko
rzyścią dla ogółu pracowników zatrudnio
nych w oświacie. Nie jest to jednak spra
wa łatwa, bowiem wydzielonych etatów na 
prowadzenie działalności klubowej nie ma, 
po prostu — pracują tam nauczyciele. Zda
rza się więc, że nauczyciela tego chce się 

t powrotem przenieść do szkoły, bo tam 
jest potrzebny. Obecny na posiedzeniu 
prezydium dyrektor Departamentu Kadr i 
Spraw Socjalnych MOiW Wiesław Kul- 
miński przyrzekł jednak, iż resort nie do
puści, aby którykolwiek klub został pozba
wiony kierownika, a przez to zawiesił dzia
łalność.

Z innych spraw budzących wątpliwości 
— należy wymienić kwoty dopłat do skie
rowań wczasowych Są one zbyt niskie — 
mówiono — aby rodziny, zwłaszcza mniej 
zamożne — pozwoliły sobie na wyjazd na 
wczasy.

★

Przedstawiciele ministerstwa zdali rela
cję z tego, jak resort oświaty zamierza 
rozwiązywać w 1984 roku, sprawy socjal
no-bytowe pracowników. A więc, poza 
wspomnianym już organizowaniem wypo
czynku i lecznictwa, na plan pierwszy w 
programie resortowym wsunięto ochronę 
zdrowia nauczycieli oraz problematykę 
mieszkaniową. Obecnie przeprowadzane 
są badania stanu zdrowia pedagogów, wy
niki posłużą do bliższego określenia form 
działalności profilaktycznej. W tej chwili 
resort zabiega o rozbudowę i rozszerzenie 
zasięgu działania nauczycielskich poradni 
specjalistycznych. Ale nawet przy spraw
nej ich pracy, nie rozwiąże to problemów 
zdrowotnych środowiska. W trudnej wciąż 
sytuacji są nauczyciele pracujący na wsi, 
skazani na leczenie wyłącznie u interni
sty, pozbawieni możliwości przeprowadze
nia szybkich badań itp. Sugerowano w 
dyskusji, aby umożliwić tym nauczycielom 
wizyty u lekarza w dniu dla nich wydzie
lonym. >

Zapewnienie nauczycielom mieszkań to 
także problem przede wszystkim wsi i ma
łych miast. W tej dziedzinie konieczne są 
wspólne działania resortu i Związku, Łat
wiej będzie wówczas skłonić terenowe wła
dze administracyjne — odpowiedzialne za 
stan w tej dziedzinie do aktywności w za
pewnieniu nauczycielom mieszkań.

★
Sprawy dyskutowane na posiedzeniu 

prezydium będą przedmiotem zaintereso. 
wania Związku przez cały rok, nieraz też 
poszczególne problemy trafią do porządku 
dziennego obrad plenum, komisji związko
wych, narad i spotkań. Każdy bowiem wy
maga szczegółowych rozstrzygnięć. W cza
sie obrad prezydium stwierdzono tylko, iż 
główne punkty programu socjalnego re
sortu sprecyzowane są prawidłowo. Oby 
były zgodnie z planem realizowane.

★
Na każdym spotkaniu związkowym, 1 w 

terenie, i w centrali — problemem numer 
jeden, niezależnie od takiej czy innej 
tematyki obrad, są sprawy płacowe pra
cowników nie będących nauczycielami. I 
resortowi, i Związkowi zależy bardzo na 
przyspieszeniu zapowiedzianych regulacji 
plac; mówiono o tym wiele również na 
posiedzeniu prezydium. Resort opracował 
i wysłał do akceptacji Prezydium Rządu 
projekt regulacji płac. Związek swoje w tej 
sprawie stanowisko opatrzył wnioskiem, 
by decyzje płacowe wobec tej grupy za
trudnionych zostały przyspieszone. Obaj 
partnerzy żywią nadzieję, że przedstawio
ne przez ZNP argumenty zostaną wzięte 
pod uwagę. Chodzi przecież o utrzymanie 
w szkołach kadry, której zarobki są zani
żone, a bez której szkoły pracować nie 
mogą.

W obradach prezydium udział wzięli: 
zastępca kierownika Wydziału Nauki i O- 
światy KC PZPR — Władysław Kata, dy
rektor Departamentu Kadr i Spraw So
cjalnych MOiW — Wiesław Kulmiński, 
wicedyrektor tegoż departamentu — Mie
czysław Chmielewski oraz radca prawny 
— Kazimiera Reszke. (MAR).

MOJE 
CZTERY 
ZJAZDY

Cztery kolejne Krajowe Zjazdy Delega
tów ZNP, wyznaczające krótką, bo tylko 
siedmioletnią, drogę w długiej saedemdzie- 
sięcioośmioletniej historii Związku, z któ
rym uprawiany zawód związał mnie trzy
dzieści lat temu.

Na pierwszy swój Zjazd, w październi
ku 1976 r„ jechałem ż mandatem delegata 
sanockiej organizacji związkowej. Przeży
wałem wówczas debiutancką tremę, cho
ciaż zaszczyt ten spotkał mnie stosunkowo 
późno, bo w czterdziestym roku życia. Za
dziwiał mnie rozmach Zjazdu, onieśmiela
ło imponujące, zajmujące ogromną scenę 
sali zjazdowej prezydium, w którym aż 
roiło się od"znanych osobistości.

Jak każdy nowicjusz, bacznie obserwo
wałem to, co działo się na sali zjazdowej 
i w jej kuluarach, a jeszcze uważniej słu
chałem. Nie wszystko przyjmowano bez 
zmrużenia oka, nie wszystko przechodziło 
jednomyślnie... Parę polemicznych wystą
pień w sprawach proceduralnych „utrud
niło” nieco życie przewodniczącym obrad. 
W moim przekonaniu, w przekonaniu de
biutanta z odległych krańców Rzeczypo
spolitej, był to wyraźny dowód, iż nie 
wszystko w tym Związku utonęło w ocea
nie jednomyślności, że uzewnętrzniły się 
iskierki tego, co drzemało w nas. Związek 
zachowywał w ten sposób swoją dawną 
twarz, i jako jeden z nielicznych sygnali
zował konieczność uszanowania demokra
cji.

Taki był nasz Związek nawet w naj
trudniejszych latach — w latach pozornej 
jednomyślności, w okresie marazmu i po
czucia krzywdy. Wyrazem tej krzywdy był 
niski status materialno-społeczny nauczy
cieli, a efektem — ucieczki z zawodu wielu 
dobrych pedagogów, omijanie uczelni pe
dagogicznych przez zdolnych młodych lu
dzi, którzy liczyli ńa lepsze warunki w 
innych profesjach. Ci, którzy pozostali w 
tym zawodzie, mieli poczucie krzywdy spo
łecznej. Pisał o tym późniejszy 1 obeciy 
prezes ZG ZNP — kol. K Piłat: „Duże pie
niądze, kariera, prestiż społeczny, zagrani
czne wojaże, a więc podstawowe wyróżni
ki w stylu epoki — to wszystko znajdo
wało się pozą szkolnym budynkiem” *)-

Potem , był Ogólnopolski Kongres Peda
gogiczny Nauczycieli i słynne spotkanie 
grupy uczestników z E. Gierkiem, gdzie po
stawa ówczesnego prezesa ZNP jeszcze 
bardziej pogłębiła mój związkowy patrio
tyzm.

Będąc członiem ZG ZNP — wybranym 
na XII Zjeździe — mogłem uczestniczyć 
12 września 1980 r. w niezwykle ważnym 
plenarnym posiedzeniu „starego” zarządu, 
kiedy to podjęto skuteczną próbę wpro
wadzenia Związku na drogę odnowy i wal
ki o jego niezależność i samorządność. 
Symptomem nadchodzących zmian było 
wyprowadzenie ZNP ze struktury CRZZ. 
Za przykładem nauczycieli poszły wkrótce 
inne związki zawodowe.

Duch tamtego wrześniowego plenum o- 
żył pod koniec ostatniego Zjazdu podczas 
dyskusji nad sformułowaniami zawarty
mi w projekcie deklaracji ideowo-progra- 
mowej ZNP. W jednym z jej sformułowań 
niektórzy delegaci wyczuwali mgliste wid
mo tego, co rozpadło się jesienią 1980 r. 
Czy mieli rację? Trudno mi to stwierdzić, 
chociaż sam w tym momencie dostawałem 
„gęsiej skórki”. W moim przekonaniu data 
12 września 1980 r. była datą wielkich 
związkowych nadziei.

14 października 1980 r. — to mój drugi 
a XXXI w historii Związku — Krajowy 
Zjazd Delegatów ZNP. Wrześniowe ple
num usiłowało nadać mu charakter zjaz
du nadzwyczajnego. Wybrano na tym Zje
ździe nowe władze Związku, uchwalono de
mokratyczny statut i program na miarę 
potrzeb i aspiracji środowiska. To burzli
we forum uświadomiło mi fakt rozbicia 

organizacyjnej jedności środowiska i Zwią
zku. Do dzisiaj brzmią mi w uszach sło
wa: _ siMy nie jesteśmy inni ludzie — 
my jesteśmy Polacy...”. Tak zapewniał z 
trybuny zjazdowej przedstawiciel tych, 
którzy zdążyli już odejść z naszych szere
gów. Słuchałem tych słów w skupieniu. 
Usiłowałem dostrzec w nich zbieżność na
szych celów i zadań z tym, co prezentował 
w swym wystąpieniu krakowski emisariusz 
nowego wówczas Związku. W kotłowisku 
emocji, w ogniu polemicznych starć i twar
dej walki o jedność ZNP faktem stawała 
się dezintegracja środowiska oświatowo- 
-naukowego. Jednak bez względu na ten 
fakt — data XXXI Zjazdu ZNP pozostała 
w mej świadomości datą wiary w lepszą 
przyszłość naszego Związku, polskiej oś
wiaty i całego kraju.

Kwiecień i czerwiec 1981 r. — mój trze
ci — dwuczęściowy XXXII Zjazd Dele
gatów ZNP, który po najkrótszej w dzie
jach Związku kadencji wniósł poprawki do 
statutu I programu, przeprowadził wybo
ry władz i podjął zdecydowaną walką o 
Kartę Nauczyciela oraz status prawny 
pracownika oświaty nie będącego nauczy
cielem. Określenie „zdecydowana walka” 
brzmi zupełnie obiektywnie i odzwiercie
dla faktyczny stan tamtych związkowych 
miesięcy, tygodni i dni. Nie boję się więc 
zaryzykować stwierdzenia, że miesiące od 
kwietnia do grudnia 1981 r. (okres po 
XXXII Zjeździe) były miesiącami walki 
naszego Związku o żywotne interesy całe
go środowiska oświatowego.

Mój czwarty Zjazd, którego przebieg ma
my na świeżo w pamięci, dostarczył mi, 
choć uczestniczyłem w nim bez mandatu 
delegata, również wielu niezapomnia
nych wrażeń, pobudzał do głębszych refle
ksji. Sam fakt, że obradował niemal w 
pierwszą rocznicę wejścia w życie nowej 
ustawy o związkach zawodowych, świad
czy, w moim przekonaniu, o prężności or
ganizacyjnej naszego, tak bardzo prze
cież rozproszonego środowiska. Wbrew 
niepewnościom i obawom, okazało się, jak 
wiele jest ludzi w oświacie, którzy doce
niają potrzebę istnienia związku w ogóle, 
a ZNP w szczególności. Ludzie ci — nie li
cząc na osobiste profity — oddają Związko
wi swoją składkę w przekonaniu, iż słu
żyć ona będzie całemu środowisku, cieszą 
się z tego, że ich Związek wrócił na kra
jową i międzynarodową arenę, by odgry
wać tam nadal znaczącą rolę. W zadziwia
jąco krótkim okresie — z uporem i godno
ścią — ustawialiśmy drabinę związkowej 
struktury po to, by na Zjeździe wymonto
wać jej ostatni -r niezwykle ważny — cen
tralny szczebel. Dotkliwy brak tego szcze
bla odczuwaliśmy przez wiele miesięcy.

Natychmiastowe uzewnętrznienie pier
wszej uchwały Zjazdu, która uczyniła go 
XXXIII w 78-letniej historii Związku, mo
gło „rozkleić” i „rozkleiło” najbardziej od
porne konstrukcje psychiczne. A aplauz I 
owacje pod adresem kolegi prezesa do
wodzą, iż, gdy zachodzi potrzeba, potrafi
my być jednomyślni — w pełni obiektyw
ni — oddając ludziom to, co im się należy 
za ich pracę i zaangażowanie. Ten końco
wy akord pierwszego dnia obrad pozosta
nie w mej pamięci jako efekt Zbiorowego, 
nauczycielskiego obiektywizmu.

W zakresie troski o wysoką pozycję spo
łeczną i rangę naszego zawodu — Zjazd 
ten próbował nakreślić kontury pewnej 
współzależności, którą sformułowałbym w 
sposób następujący. Czynniki decydujące 
o statusie materialnym nauczyciela win
ny pamiętać o tym, iż biednemu nauczy
cielowi niezwykle trudno zdobyć wysoki 
autorytet w społeczeństwie i skutecznie 
wpływać na proces wychowania młodzie
ży. Zaś sam nauczyciel musi mieć świado
mość tego, że nie tylko zawartość portfe
la jest kluczem do uznania społecznego I 
wysokiego autorytetu, lecz głównie wie
dza, umiejętności zawodowe i postawa e- 
tyczno-moralna.

O tym klasycznym — sprzężeniu prawd 
— zdają się zapominać niekiedy obydwie 
tak wielce uzależnione od siebie strony.

TOMASZ BLECHARCZYK 
Sanok

*) K. Piłat: Nowa Karta Nauczyciela, „Na
uczyciel i Wychowanie” 1982, nr 3, str. 82-88.
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służby społeczne. Egoizmowi dorabiającego 
się małżeństwa przeciwstawił Gmeiner al
truizm samotnej kobiety spełniającej wo
bec dzieci misję dobrego, szlachetnego i 
(niezawodnego opiekuna. Niewątpliwie po
pularyzacji idei Gmeinera również sprzy
jał — w sposób niezamierzony — ruch fe
ministyczny.

Te wszystkie okoliczności sprawiły, że 
austriackie wioski dziecięce rozmnożyły 
się na całym świecie nadspodziewanie 
szybko. W tej chwili liczba ich przekro
czyła 200. Znajdują się na wszystkich kon
tynentach — od Pakistanu po Chile. W 
samej Austrii, takich wiosek jest już 9. A 
u nas? Czy można przyjąć tezę, że skoro 
gdzie indziej koncepcja się przyjęła, to i u 

(nas się przyjmie? Czy jest to argument wy
starczający? Właśnie. Czy austriacka wios
ka trafia w Polsce na odpowiedni grunt kul
turowy, obyczajowy, pedagogiczny? Nies
tety, są to pytania w tej chwili retorycz
ne. Nie mamy konkurencyjnego wyboru. 
Jedyne stanowisko obecnie do przyjęcia 
to rola życzliwych obserwatorów. Tym bar
dziej że dziewięć kobiet, niczym samotne 
żeglarki, wystartowało odważnie do wiel
kiej podróży w nieznane.

No właśnie. Czy takie się znajdą w na
szym kraju — wątpiono na początku. Zna
lazły się.

Wybieranie kandydatek 
na maiki i ciocie

to proces niezwykle skomplikowany, kosz
towny i kłopotliwy organizacyjnie. Po na
wiązaniu kontaktu korespondencyjnego, 
komisja wysyła kandydatkom ankiety. 
Wiele kobiet ankiet nie odsyła, rezygnując 
już na tym etapie. Potem odbywają się 
rozmowy z tymi, które ankiety nadesłały 
— najpierw w Zamościu, później w miejs
cu zamieszkania. Wywiady środowiskowe, 
rozmowy z rodzicami, krewnymi, rodzeńs
twem mają istotne, niekiedy decydujące 
znaczenie.

Następny etap, jaki pnzeszła jut wyse
lekcjonowana grupa kandydatek, to dsi®»
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CZY ZDA EGZAMIN?
sięclotygodniowy kurs pedagogiczny, sta
cjonarny, połączony z praktyką w domu 
małego dziecka w Łabuniach pod Zamoś
ciem. Szkolenie to, to odpowiednik roczne
go kursu pedagogicznego ODN, ale zmody
fikowanego. Uwzględniono w nim takie 
przedmioty i zagadnienia, jak wychowanie 
plastyczne, muzyczne, organizacja wolnego 
czasu, wychowanie obywatelskie, higiena 
i zdrowie, zasady racjonalnego żywienia.

Potem kandydatki na matki i ciocie uda
ły się na kolonię dla osieroconych dzieci w 
Szklarskiej Porębie (od 16 lipca do 12 
Sierpnia 1983 roku). Panie pełniły rolę asy
stentek wychowawczyń. Uczestniczyły we 
wszystkich zajęciach, zabawach, posiłkach, 
praniu, myciu, układaniu dzieci do snu. Że
by poznać wszystkie dzieci, zmieniały gru
py. I w ten sposób, na zasadzie doboru 
naturalnego, czyli kto do kogo przylgnął, 
rodziny biłgorajskie się skompletowały. W 
czasie kólonii, czyli tuż przed metą, wy
cofały się dwie kobiety. Jedna kandydowa
ła na matkę, druga na ciocię, tak że w 
tej chwili cioć nie ma, co jest trochę 
niepokojące. Decyzję tych pań wysoko o- 
cenił Józef Wołoszyn z Poradni Wycho- 
wawczo-Zawodowej w Biłgoraju. — Go
rzej by było, gdyby się wycofały po przy
jaździe do wioski, zostawiając gromadkę 
dzieci na lodzie —'stwierdził.

Józef Wołoszyn przebywał na kolonii w 
Szklarskiej Porąbie pełniąc tam ważną ro
lę. To właśnie jemu przypadło zadanie 
przeprowadzenia badań pedagogicznych, 
rozpoznania stopnia wiedzy i umiejętnoś
ci szkolnych dzieci, wykrycia ewentualnych 
zaburzeń rozwojowych, na przykład takich 
jak dysleksja, dysgrafia, niedorozwój. Ale 
nie tylko o diagnozę chodziło. Józef Woło
szyn opracował także dla każdego dziecka 
.program pracy korekcyjno-wyrównawczej. 
Oczywiście wrócił do Biłgoraja jako pra
cownik wioski dziecięcej (na pół etatu) 1 
jako... „wujek” wioskowej gromadki.

Każde z dzieci 
to oddzielny dramat

mówi biłgorajski pedagog. Są i skrajne 
przypadki powikłań życiowych, jak na 
przykład los dwójki małych mieszkańców 
wioski, którzy pewnego dnia zostali po 
prostu wyrzuceni z „ich” poprzedniego do

mu dlatego, że przybranym rodzicom po 
urodzeniu się własnego, długo oczekiwane
go dziecka, już nie w smak była adopcja. 
Właśnie pamięć o poprzednich rodzicach 
niekiedy bardzo utrudniała matkom pracę 
wychowawczą. Na początku były nawet 
szantażowane. „Nie krzycz na mnie, bo 
napiszę do mojej mamy”.

Prawie wszystkie dzieci są opóźnione 
w nauce. Powód? Częste zmiany pobytu, 
pogotowie opiekuńcze, dom dziecka, ro
dzina zastępcza, znów pogotowie itd. — to 
przystanki życiowe wielu dzieci. — Ale 
najgorsze jest to — zauważa Józef Woło
szyn — że rozwój psychiczny i emocjonal
ny tych maluchów odbywał się bez od
powiedniej stymulacji. Również została za
kłócona ich sfera motywacji. W normal
nych rodzinach małe dzieci uczą się, bo 
chcą sprawić radość tacie, mamie; w życiu 
tych maluchów nikt nie interesował się ich 
postępami w nauce ani też nie dzielił ich 
dziecięcych radości. Więc praca matek i 
pedagoga polega teraz na rozwijaniu sys
temu sluchowo-wzrokowego, sprawności 
manualnych, wzbogacaniu słownictwa i, 
przede wszystkim, na nawiązywaniu więzi 
emocjonalnych. To już chyba się udało. 
Nikt dzieciom nie narzucał, jak mają się 
zwracać do swoich matek: per ciociu, pani, 
czy mamo. Jednak po 4 miesiącach wszy
stkie przeszły na mamo.

Józef Wołoszyn prowadzi zajęcia konek- 
cyjno-w’yrównawcze dla dziesięciorga dzie
ci i już po kilku tygodniach zauważył 
pierwsze symptomy zjawisk nader pozy
tywnych. Oto dzieci zaczynają nalegać 
na wystawianie ocen w zeszycie. „Aby ma
ma mogła zobaczyć, jak się uczę”. Maluchy 
uczą się powoli przeżywania i demonstro
wania uczuć. Na przykład taki drobiazg: 
dziecko dostało nowe buty; teraz to nawet 
z nogi ściągnie, żeby pokazać, jaki jest w 
środku. Oto 9-letnia Agnieszka lubi ryso
wać swoją nową mamę, jak zbiera kwiaty. 
Obrazki są bardzo kolorowe, wesołe, dużo 
na nich słońca. Stan psychiczny dziew
czynki jest łatwy do odszyfrowania. 4-let- 
nia Basia jeszcze przez pierwsze dwa mie
siące cierpiała na chorobę sierocą. Objawy 
już ustąpiły. Dzisiaj Basia wypełnia dom 
radością, śmiechem, krzątaniną, dziecię
cym szczebiotem przerywanym od czasu do 
czasu ważnym wyznaniem: „mamo, ja cię 
lubię”.

Oczywiście, są to pierwsze oznaki odra
dzania się normalnych reakcji w dzieciach, 
których los był już przesądzony. Ale do 
pełnego sukcesu Jeszcze daleko. Newral

giczny punkt to zakończenie roku szkolne
go. Kazimierz Kielar, dyrektor Szkoły Pod
stawowej nr 4 w Biłgoraju, do której u- 
częszczają dzieci z wioski, w sumie 21 — 
już teraz gasi nawia się co zrobić, aby 
przy promowaniu nie popełnić błędu. Dla
tego w ostatnich tygodniach przed zakoń
czeniem roku szkolnego wszystkie dzieci 
„wioskowe” będą jeszcze raz zbadane przez 
poradnię wychowawczo-zawodową. — Nie 
chodzi tu o zepchnięcie odpowiedzialności 
— zaznacza dyrektor Kielar — lecz o mak
symalne zobiektywizowanie decyzji o pro
mocji, wykluczającej pomyłkę. Musimy 
mieć też na uwadze poczucie sprawiedli
wości pozostałych dzieci.

Matki od samego początku wzbudzały, 
jak to w naszym zpołecwństwio, sensa
cję, często niezdrową. Unikają dziennika
rzy. To zrozumiałe. Pani Helena, była nau
czycielka, jednak zaprasza przedstawiciela 
„Głosu Nauczycielskiego” na herbatę. Ja
ko magisten fizyki próbowała także karie
ry naukowej. Na razie ocenia ideę wioski 
dziecięcej pozytywnie,

od otoczenia żąda tylko Jednego — 
uszanowania autonomii jej domu

Pragnie być polską, zwykłą, wystają
cą w kolejce kobietą z siatką. Jeśli już 
miałaby coś skrytykować, to tylko projek
tanta domu, który — nie wiedzieć czemu 
— poświęcił tak olbrzymią kubaturę na 
część. hallowo-kosytarzową, ie na pokoje 
dla dzieci zostało już mało miejsca. Dwaj 
synowie, 9- i 10-letni, mieszkają razem w 
pokoiku, do którego po prostu trudno 
wejść. Albo to okienko w klatce schodo
wej; umieszczone jest tek wysoko, fee na
wet z drabiny trudno je dosięgnąć.

Ale są to drobiazgi. Najważniejsze, że 
znalazła w Biłgoraju idealne miejsce do 
realizowania swoich aspiracji życiowych — 
Przyszłam tu — wyznaje pani Helena — 
bo nie chciałam zmarnować życia. Doży
łam trzydziestki i bilans nie wypad! oka
zale. Lata jakoś szybko przeciekły między 
palcami. Biłgoraj oznacza dis mnie od
zyskam® poczucia sensu tego, co robię. 
Wiem teraz, że życia nie zmarnuję, bo tu
taj widzę jego wielkość na każdym kro
ku, w każdym geście, słowie, a przede 
wszystkim w tym, co nie da się ani zwer
balizować, ani przedstawić w jakikolwiek 
inny sposób. Nigdy, na przykład, nie za

pomnę, gdy moi dwaj synowie zaczęli d® 
mnie zwracać się „mamo”. Szukałam po
czucia spełnienia i tu go znalazłam. Już 
teraz dom ten dał mi dużo. Odkryłam 
prawdę oczywistą, banalną, ale głęboką, 
jeśli ją samemu się odkrywa: „największą 
radością jest dawanie radości”.

Pani Helena twierdzi, że na jej decy
zję przyjazdu do Biłgoraja pośredni wpływ 
wywarli przyjaciele, którzy swoją postawą 
wnieśli do jej życia ład, właśnie ten ład, 
który kazał na przykład bohaterom filmu 
.Struktura kryształu” uciec na wieś w 
poszukiwaniu wartości dawno przez zma-. 
terializowany świat zagubionych.

y
Pani Helena jest pełna nadziei. Nato

miast dyrektor/.wioski, dziecięcej, Józef 
Cap, skrzydeł rozwinąć na razie nie może. 
Nie chodzi o ten nieszczęsny statut. — Nie 
mogę matkom i dzieciom poświęcić wiele 
czasu •— mówi dyrektor. — Absorbuje 
mnie usuwanie usterek. W czasie eksploa
tacji wyłażą one jak grzyby po deszczu. 
Chodzi głównie o urządzenia sanitamo-hy- 
drauliczne. Więc ściągam wykonawców, 
aby naprawiali swoją partaninę. I kotłow
nia jest wadliwa. Trzeba ją zmodernizować. 
Łączy się to z koniecznością podwyższenia 
komina. W tej chwili grzejniki centralne
go ogrzewania nie grzeją tak jak powinny, 
w domkach chłodno.

Wkrótce rozpocznie działalność budynek 
socjalny, a w nim przede wszystkim kółka 
zainteresowań. Jakie — to będzie zależało 
od ipatek, które w tej .chwili odkrywają 
predyspozycje u swoich dzieci. Do prowa
dzenia kółek dyrektor, Cap zamierza zatru
dnić wyłącznie mężczyzn. Zaplanowano 
także otwarcie 4-godzinnego przedszkola, 
gabinetu lekarskiego i stomatologicznego, 
niewielkiej stołówki dla personelu i cioć 
(matki, jak w każdym normalnym domu, 
przygotowują posiłki same) oraz centralnej 
pralni. Czynny już jest, od 6 do 8 rano, 
sklep spożywczy.

Ale warunki socjalne to nie wszystko. 
Ważny jest klimat społeczny. Jego tworze
niem zajmuje się Towarzystwo Przyjaciół 
Wioski Dziecięcej SOS w Biłgoraju, czło
nek Kindersdorf Internationale SOS. To
warzystwo zajmuje się zjednywaniem zwo
lenników, gromadzeniem funduszy na wy
datki pozainwestycyjne, czuwaniem nad 
właściwym funkcjonowaniem wioski. Se
kretarz towarzystwa, Czesław Dycha mó
wi: — Oczywiście w pracę matek ingero
wać nie będziemy, tylko w sytuacjach wy
wołujących niepokój społeczny. W przy
szłości zadanie nasze będzie polegało rów
nież na zachęcaniu zakładów pracy do 
fundowania dla wychowanków wioski 
książeczek mieszkaniowych.

Wizyta w wiosce dziecięcej na etapie jej 
startu rodzi pytanie: czy koncepcja rodzi
ny wychowującej, ale niekompletnej w na
szych warunkach zda egzamin? Wszystko 
jednak zależy od ludzi. Te dziewięć kobiet, 
które w czasach, gdy ż powodu paczki her
baty gotowi bylibyśmy wydłubać innym 
oko, zdecydowały się poświęcić życie dla 
innych — budzi mój szczery podziw i sza
cunek.

WITOLD SAŁANSKI
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KONKURS DLA MŁODYCH NAUCZYCIELI ROZSTRZYGNIĘTY!

PIERWSZE DNI
PIERWSZE TYGODNIE

Tak brzmiało hasło naszego konkursu 
adresowanego do młodych nauczycieli. Był 
on zaproszeniem do szerszego wypowia
dania się o początkach pracy zawodowej, 
pierwszych zwycięstwach i rozczarowa
niach o próbach przełamania trudności i 
własnych słabości. Odzew na konkursowe 
hasło nie był może zbyt szeroki, ale te pra
ce, które wpłynęły, dostarczają interesu
jącego materiału na temat startu młodych 
pedagogów.

Wszyscy bardzo mocno przeżywają pier
wszy kontakt ze szkołą, z gronem pedago
gicznym, z młodzieżą. Pierwsza lekcja, 
pierwsze zajęcia w przedszkolu, ośrodku 
wychowawczym to próba najtrudniejsza — 
po tej próbie albo się stwierdza, że praca 
nauczycielska to „nic strasznego, trudne
go”, albo przeciwnie — teraz dopiero mło
dy nauczyciel wie, z jakim ogromem trud
ności ma do czynienia.

Zapewne dzieje się tak dlatego, że mło
dzi nie znają miejsca przyszłej pracy, 
szkoła i własna w niej rola — to jedna 
wielka niewiadoma. Do momentu pierwszej 
lekcji — żyją w świecie wyobraźni i do 
nich przymierzają swój zawodowy start. 
I stwierdzają, że w rzeczywistości wszyst
ko jest bardziej szare 1 zwyczajne, poza 
jednym, wychowankami.

Kontakt z nimi — to ta najprzyjemniej
sza część zawodowej przygody. U niektó
rych oczarowanie. Zaś u wszystkich — od

krywanie oczywistych prawd o dziecku. 
Oczywistych dla tych, którzy posiadają 
wiedzę psychologiczną i zetknęli się z 

'dziećmi. Wśród absolwentów szkół wyż
szych takich przypadków w ogóle nie ma. 
Wprawdzie wspominają o praktykach, ale 
z tych praktyk wynieśli tak niewiele, że 

■i pamięć jest zawodna. Niczego wówczas 
nie przeżyli, nie doświadczyli niejako „na 
własnej skórze” i na własną odpowiedzial
ność.

Stąd tyle zachwytów nad uczniami, tyle 
miłych doznań, codzienne odkrywanie ta
jemnic, z którymi wcześniej nikt kan
dydatów na nauczycieli nie zapoznał.

Niezależnie jednak od przyczyn — dob
rze, iż młodzi odkrywają zawód i wiążą 
się z nim poprzez swoich wychowanków. 
Dzięki temu szybciej udaje się pokonać 
liczne trudności natury organizacyjnej i 
metodycznej. Młodzi pragną zrozumieć 
dzieci, znać ich potrzeby i pragnienia, aby 
następnie je spełniać. Intuicja czyni cuda 
— przez miłość do dziecka, chęć odczyty
wania jego życzeń — młodzi potrafią nie
źle radzić sobie z nauczaniem i wychowa
niem Trochę po omacku, ale jednak znaj
dują atrakcyjne metody. Im się po,prostu 
chce coś ciekawie, mądrze rozwiązać I tak 
bardzo zależy im na tym. aby uczniowie 
byli zadowoleni, aby dobrze się czuli w 
klasie, w grupie.

Tej wrażliwości można młodym poza
zdrościć. A prawdę mówiąc — należałoby 

w tym dociekliwym, serdecznym stosunku 
do dzieci ich naśladować. Ten apel kie
rujemy do doświadczonego grona nauczy
cieli rutynowanych, tyle że nie zawsze 
skłonnych do tej tkliwej sympatii do ucz
nia, jaką prezentują młodzi. Kto wie, kto 
w tej sytuacji osiąga lepsze rezultaty? Być 
może właśnie młodzi?

Nie są.aż tak bezradni, jak jeszcze przed 
kilku laty. A najważniejsze: wielu z nich 
chce wnosić coś nowego do szkoły, do pra
cy z młodzieżą. Są zdziwieni, że po pow
rocie do swojej dawnej szkoły (byli jej 
uczniami) — wszystko jest w niej jak 
przed laty, nawet ta sama, nie zmieniona 
gazetka ścienna. Te same szpary w oknach 
i te same, nieciekawe metody pracy. Ta sa
ma nuda. Nie należy tej krytyki lekce
ważyć: to część prawdy o szkole, która 
często drepce w miejscu, nie nadąża za 
postępem. W działaniu j w myśleniu. Więc 
młodzi próbują ten stań zmienić — orga
nizują pokazowe pracownie, ą także za
bawy, wieczory dobrej muzyki (z płyt), 
bale maskowe; wyżywają się w harcer
stwie — razem z uczniami. Wykonują po
moce naukowe, kleją, malują, bawią się. 
Starszych zmuszają do dyskusji, wspólnie 
idą do kina, na wycieczkę.

I są za to uwielbiani przez uczniów. 
Za to zainteresowanie grona jest nieste
ty, jak z prac wynika, nader skromne. 
Więcej zainteresowania wykazuje dyrek
tor, ale on jest raczej nieuchwytny. Dob
rze, gdy pomoże w zgromadzeniu pomocy, 
pozwoli zorganizować wieczór zabaw i... 
nie przeszkadza. Rzadko, bardzo rzadko 
docenia się te innowacje młodych, ocenie 
podlegają lekcje. Jeśli , się odbywają, jeśli

1 
nauczyciel nie choruje i nie trzeba or
ganizować zastępstw wszystko w po
rządku. Młody ma szansę na pochwałę. 
Nic więcej nie musi robić. Tylko może, 
jeśli chce.

Nie znaczy to, że nie pomaga się mło
dym. Są hospitowani, najczęściej przez ko
goś z kierownictwa. Dyrektor interesuj* 
się początkującym na tyle, że pyta, jak 
mu idzie, czy nie ma jakichś trudności? 
Jeśli są — wyznaczy kogoś z grona do po
mocy, zwykle jednorazowej.

Młodzi muszą więc radzić sobie sami. 
Nie narzekają na to, ale widać, jak trud
ne są te początki. Niestety, nie ma w szko
le zorganizowanej formy pomocy stałej 
przez pierwszy chociażby rok pracy. Po
trzebna jest — prace tego dowodzą — in
stytucja mentora, nauczyciela doświadczo
nego a życzliwego wychowawcy, który ten 
start by czynił udanym. Czas najwyż
szy, aby władze oświatowe rozwiązały ten 
problem. Mają przecież świadomość. ż« 
otrzymują z uczelni produkt teoretycznej 
koncepcji kształcenia. I trzeba ź tym eoi 
zrobić!

Bo tak naprawdę — młodzi wnoszą do 
szkół wartości niezwykle cenne: wrażli
wość, świeżość spojrzenia i entuzjazm, chęć 
pokonywania trudności, chęć tworzenia, R 
także niecierpliwość, krytycyzm. Wartości, 
których niewiele w tzw. zasiedziałych, 
często znudzonych sobą i pracą gronach. 
Zastanówmy się więc, jak te „młode”, 
zdrowe ambicje spożytkować? Młodym nie 
tylko trzeba pomóc. Od nich także można 
się uczyć.

MARIA RYBARCZYK
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„Sukces wieńczy dzieło” — brzmią sło
wa sentencji zapisanej w pamiątkowej 
książce, jaką otrzymałam od moich rodzi
ców w dniu zdobycia tytułu magistra peda
gogiki opiekuńczo-wychowawczej. Po 16 
latach edukacji, 1 września. 1982 roku sta
nęłam na progu wiejskiego przedszkola we 
wsi — Mąkowarsko. Rozpoczęłam nowy 
etap życia i postawiłam pierwszy krok w 
tworzeniu tym razem — zawodowego dzie
ła.

Wychowana w małym miasteczku, stu
diując przez cztery lata w bydgoskiej 
WSP, nigdy nie myślałam, że kiedykol
wiek dane mi będzie doświadczyć rozbież
ności między teorią a praktyką pedago
giczną, poznawać kulisy naszego zawodu 
i jego etyki oraz pełnić rolę przysłowio
wej „siłaczki”, w tzw. terenie. Dziś, z per
spektywy roku, stwierdzam, że była to dla 
mnie bezcenna lekcja życia i pracy. I nie 
tylko...

Mąkowarsko oddalone jest od rodzin
nego Koronowa 16 km. Korzystając z wol
nego pokoiku w budynku przedszkola, po
stanowiłam zmienić otoczenie i zamiesz
kałam na wsi. Urzędniczka dokonująca 
formalności meldunkowych nie ukrywała 
swego zdziwienia, zmieniając zapis w do
wodzie osobistym z miasta na wieś.

Placówka, w której od roku pracuję, jest 
zakładowym przedszkolem przy PGR — 
Mąkowarsko. Dyrekcja PGR służy życzli
wą pomocą, żywo interesuje się sprawami 
placówki i godnie pełni, rolę gospodarzą. 
Do dyspozycji dzieci i nas nauczycieli — 
są cztery przestronne sale zajęć i bardzo 
obszerne zaplecze socjalno-gospodarcze.

Personel pedagogiczny składa się z 
trzech osób, dwie pracujące ze mną kole
żanki są absolwentkami Studium Wycho
wania Przedszkolnego (jedna z nich pełni 
obowiązki dyrektora przedszkola). Fakt 
ten, ze względu na różnice w poziomie 
naszego wykształcenia, do dziś wywołuje 
zgrzyty. Przez minion5r rok nie raz sły
szałam kąśliwe uwagi, iż nie mam kwali
fikacji do pracy w tym zawodzie, jako że 
skończyłam tylko pedagogikę opiekuńczo- 
-wychowawczą, a nie wychwalane nie
ustannie Studium Wychowania Przedszkol
nego.

Wszystkie te przykre dla mnie sytua
cje, staram się znosić z dumą i Ambicją 
oraz godnością osobistą, choć przyznam, 
nie ;est to ani łatwe, ani przyjemne. Po 
prostu — samo życie... Nie sprzyja to roz
wijaniu pomysłów i zbieraniu pozytyw

nych, zawodowych doświadczeń. — jest zaś 
z pewnością dobrą szkołą „kobiecej dyplo
macji”.

Mam za sobą rok pracy. Moje- ubiegło
roczne 6-latki siedzą już dzisiaj w szkol
nych ławkach i odwiedzają przedszkole, 
dzieląc się ze „swoją panią” radościami i 
smutkami pierwszoklasistów. Gdy zaś 
spotkamy się przypadkiem na wiejskich 
ścieżkach, pozdrawiają mnie głośno.

Siedząc w moim małym mieszkanku, w 
długie jesienne wieczory próbuję ocenić 
swoje wejście w zawód. Uważam, że mimo 
opisanych „cieni” nie mogę narzekać. 
Przyznam, iż przez miniony rok wiele się 
nauczyłam Pomyślnie wypadła pierwsza 
zorganizowanai przy udziale rodziców, 
choinka noworoczna i święto Matki. Dzie
ci okazały się prawdziwymi artystami. Rok 
szkolny pożegnałam' ze łzami radości w 
oczach.

Minęły wakacje. Przedszkole zostało 
świeżo wymalowane, a moje mieszkanie 
powiększone. Zaczynam zapuszczać korze
nie.

1 września br. wzdęłam pod swoją opie
kę kolejną grupę 6-latków. Jacy będą? 
Chcialabym, by wyrośli na mądrych, pra
cowitych ludzi i uczciwych Polaków. Pier
wszą lekcją patriotyzmu był dla nich u- 
dział przed kilkoma dniami w uroczystości 
wręczenia sztandaru miejscowej szkole 
podstawowej. Przeżyły to bardzo głęboko, 
na swój dziecięcy sposób.

Przede mną pracowity rok i długie, dłu
gie lata pracy i tworzenia swego pedago
gicznego dzieła. Czy uwieńczę je sukce
sem?

„MARIOLA”
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Właściwie to powinnam swoją pracę za
tytułować: „Pierwszy rok”. Jestem jedną 
z tych, którzy rozpoczynali pracę pedago
giczną w roku szkolnym 1982/83, jako nie
wykwalifikowani. Obecnie mam „w kie
szeni” świadectwo ukończenia rocznego 
studium pedagogicznego, roczny staż w za
wodzie nauczycielskim, a w planie zaocz
ne studia na WSP.

Pierwszy dzień pracy. Do dziś pamiętam 
radość pomieszaną z trwogą, która towa
rzyszyła mi w drodze do szkoły. Jakie są 
te dzieci? Co powinnam im powiedzieć? 
Jaką panią chciałyby mieć? Jak mnie 
przyjmą? Na te i inne pytania już wkrót
ce mogłam odpowiedzieć. Miałam uczyć 
matematyki oraz plastyki i pracy-techni
ki w klasach IV, V i VI.

Pierwszy tydzień upłynął w bałaganie 
i rozgardiaszu. Nie skończony remont prze
ciągał się. W tym samym czasie jedna z 
nauczycielek poważnie zachorowała. Z tym 
wszystkim zbiegła ■ się obrona pracy ma
gisterskiej dyrektora. W takiej oto sytua
cji próbowałam stawiać pierwsze kroki w 
swojej pracy. I znowu rzeczywistość oka
zała się. bardzo różna od moich trochę 
śmiesznych wyobrażeń Było ciężko. Do
stałam programy nauczania matematyki, 
niektóre podręczniki, jeden zeszyt i dłu
gopis. Przed rozpoczęciem pracy dyrektor 
zapoznał mnie z budową lekcji oraz ich 
rodzajami. Resztę miałam „doczytać” z 
podręcznika Wincentego Okonia „Zarys 
dydaktyki ogólnej”. Oczywiście, doczyta
łam. Inna sprawa, że bardzo niewiele prze
mawiało z tego, co czytałam, do mojej 
wyobraźni. Przecież jeszcze tu niedawno 
sama byłam uczennicą...

Przez pierwsze dwa miesiące nie mogłam 
się pozbierać. Dopiero, kiedy zaczęłam do
jeżdżać do Jeleniej Góry na zaoczne stu
dium, zrozumiałam, co znaczy być nauczy
cielem. Wymiana zdań z koleżankami i 
kolegami ze studium (większość z nich 
miała ukończenie studia wyższe), pozwoliła 
mi uwierzyć, że zasób wiadomości jeszcze 
nie gwarantuje powodzenia w. pracy z 
dziećmi. Dopiero ogromne serce i szczere 
chęci w połączeniu z wiedzą coś znaczą. 
Szybko zrozumiałam, że można rzeczywi
ście czuć satysfakcję, gdy klasówka dob
rze wypadła, gdy zadanie domowe nie na
stręczało problemów, kiedy uczeń dobrze 
odpowiada. Postępy, które dawały się za
uważyć, zwłaszcza w kl. IV i V, cieszyły 
mnie ogromnie.

- /
Najwięcej trudności nastręczali mi ucz

niowie z kl. VI. Nie mogłam ich zachęcić 
do nauki. Znaleźć motywację — to było 
remedium. Zwracałam się z tym do moich 
starszych koleżanek, wysłuchiwałam róż
nych rad. Próbowałam różnych sposobów. 
I nareszcie coś drgnęło. Był to kolejny 
sukces, może nie tylko mój, ale to nie 
umniejszało jego znaczenia dla mnie.

Wreszcie dyrektor „wprosił się” na lek
cję do kl. VI. Jeszcze wtedy nie wiedzia
łam, że hospitacja powinna być zapowie
dziana. Uczniowie lekko przestraszeni, te
mat trudny, ja wystraszona, Lekcję „po
łożyłam na łopatki”. Nie załamałam się 
mimo to. Potem były inne hospitacje, w 
kl. IV i V Zwłaszcza lekcją w kl. IV „ocza
rowałam" dyrektora, jak mi później po
wiedział. Uwierzyłam w siebie po raz ko
lejny. I ta wiara tli się do dziś.

Wielkim przeżyciem dla mnie było zeb
ranie z rodztoarni. Tego zebrania bałam 
się chyba nie mniej niż pierwszego spot
kania z dziećmi, a może nawet bardziej. 
Ani się obejrzałam, jak stanęłam przed 
swoim audytorium,, które składało się w> 
większości z matek w wieku 30—35 lat.

Odetchnęłam z ulgą. Powitały mnie ser
decznym uśmiechem.

Dopiero teraz z perspektywy roku widzę, 
co zrobiłam dobrze, co źle, a czego nie zro
biłam w ogóle. Dzisiaj jestem mądrzejsza, 
i bogatsza o doświadczenia w .pracy z 
dziećmi. Już teraz wiem, że nie jest to pra
ca ani lekka, ani łatwa. Kiedy przychodzę 
do domu, czuję się zmęczona, a często 
wyczerpana. Nie myślę jednak o zmianie 
pracy. Nie dlatego, że nie lubię zmian i że 
od września podwyższono mi pensję, ale 
chyba przede wszystkim dlatego, że po
kochałam te dzieci. I te, które cieszą duży
mi postępami, aktywnością i pilnością, i te, 
a może przede wszystkim te, i którymi 
trzeba pracować podwójnie.

I jeszcze jedno. Może dla niektórych za- 
brzni to jak slogan, ale uważam, że każ
da praca jest ciężka, jeżeli wykonuje się 
ją dobrze.

„MIRKA”

LAUREACI
Jury w składzie: przewodnicząca — red. 

Maria Rybarczyk, oraz członkowie: red. 
Maria Kalińska i red. Zenobia - Miller po 
wnikliwej analizie nadesłanych na kon
kurs prac postanowiło: nie przyznawać na
grody pierwszej, zwiększyć natomiast li
czbę nagród drugich do dwóch.

Nagrody II w wysokości 5 tys. złotych 
każda otrzymują kol. kol.: Ewa Bartkow
ska ze' Szkotowa, woj. olsztyńskiej oraz 
Teresa Zozula ze Świdnicy, woj. pilskie.

Nagrodę III w wysokości i tys. złotych 
uzyskała praca kol. Jacka Janikowskiego 
ze Szklarskiej Poręby.

Wyróżnienia pieniężne po 2 tys. złotych 
otrzymali: kol. kol. Sławomir Binkiewicz 
z Góry, gm. Uniejów; Jerzy Bauer — Łań
cut, Jolanta Ciemińska — Dobre Miasto, 
Halina Gołębniak — Poznań; Jadwiga Jag- 
niszeżak — Sanok, Mirosława Jelega — 
Platerówka. Krystyna Mańkowska — Gó
ra, Krzysztof Szlachta — Parkoszowice. 
Mariola Turzyńska — Mękowarsko, Anita 
Żielęniewska — Toruń.

Wyróżnienia książkowe otrzymali: kol. 
kol. Krystyna Góźdź — Nowy Targ, Zofia 
Lisiecka — Białystok, Anna Nyka — Wą
sosz, Danuta Ploska — Grudusk, woj. cie
chanowskie, Cezary Piotrowski — Dąb
rówka, Grażyna Ryćkowska — Latowicz.

Wszystkim laureatom konkursu gratulu- 
Jemy wygranej i życzymy sukcesów w pra
cy z młodzieżą. Nagrody wyślemy pocztą.
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SZUKAJĄC

„Zza winkla". Któż z poznaniaków nie zna 
tej na poły amatorskiej, na poły profesjo
nalnej kapeli z Nowego Tomyśla rodem? 
Swada, Kumor, piosenki wykrzystujące 
gwarę poznańskich podwórek, zjednują jej 
sympatyków w całej Wielkopolsce, a wys
tępy na antenie lokalnej rozgłośni radio
wej, udział w telewizyjnej „dwójce”, sprzy
jają wzrastaniu popularności. Ale nie 
.wszyscy miłośnicy zespołu wiedzą, że trzej 
spośród siedmiu pełnych werwy zawadia- 
ków, to nauczyciele. I może nie byłoby w 
tym nic nadzwyczajnego, gdyby nie to, że 
ów zawód nieodparcie kojarzy się z powa
gą, często zaś z ludźmi nie umiejącymi tra
ktować siebie z poczuciem hymoru. A jed
nak...

Kapela „Zza winkla” (patrz zdjęcie) to 
zresztą nie pierwsza forma, poprzez którą 
nauczyciele z Nowego Tomyśla, realizując 
własne pasje, starają się dotrzeć do środo
wiska. A trzeba przyznać, że trafiają na 
podatny grunt.

Na pewno sprzyja temu specyficzna 
atmosfera, którą od wielu już lat tworzy 
swoiste centrum kulturalne: Biblioteka 
Publiczna Miasta i Gminy oraz Nowoto
myski Ośrodek Kultury.

Już samo usytuowanie, architektoniczne 
rozplanowanie budynków świadczy o tym, 
że wszystko zostało tu dokładnie przemy
ślane. Położone po sąsiedzku, w pobliżu 
gmachu Liceum Ogólnokształcącego, zwra
cają uwagę swą nowoczesną, a zarazem 
harmonizującą z otoczeniem, formą. Ich 
wyposażenie może budzić zazdrość. W NOK 
jest 1 sala widowiskowa na 314 osób, ze 
świetną akustyką, pojemną sceną, i wielość 
salek dla poszczególnych sekcji, i pomiesz
czenia reprezentacyjne, i tzw. sala lu
strzana do zajęć z rytmiki, urządzona na 
miarę sali ćwiczeń w szkole baletowej.

Biblioteka Publiczna oprócz przytulnych 
pomieszczeń przeznaczonych dla czytelni
ków i bogatego księgozbioru, dysponuje 
sprzętem, którego mogłyby jej pozazdro
ścić i niektóre biblioteki uniwersyteckie. 
Urządzenie do odczytywania mikrofilmów, 
powielacze — są tu ogólnie dostępne. Po
większające się z roku na rok zbiory, a 
także dodatkowa działalność prowadzona 
przez bibliotekę, sprawiły, że już niedłu
go będzie dobudowywane dodatkowe 
skrzydło. Ta konieczność to jedna z naj
bardziej widocznych oznak, że mieszkań
com Nowego Tomyśla biblioteka jest po 
prostu potrzebna. A ileż podobnych obie
któw, po zazwyczaj szumnej • inauguracji, 
wiedzie raczej senny żywot.

Dlaczego tu Jest inaczej? Ani ośrodek 
kultury, ani biblioteka, ani nauczyciele nie

8' GIOS NAUCZYCIELŚM
■

tworsą w Nowyws Tomyślu osobnych en
klaw życia kulturalnego. Przeciwnie — 
wspólne cele pogłębiły wzajemne więzy. 
Jak więc na co dzień wygląda ta współ
praca?

„CHCĘ ROZMIŁOWAĆ SIĘ W MUZYCE”

Nowotomyski Ośrodek Kultury, w któ
rym jestem przed południem, już o tak 
wczesnej porze tętni życiem. W holu sły
chać stukot młotków. To plastycy przygo
towują wystawę poplenerową „Wiklina 83”. 
Na schodach mijam grupę dzieci, które 
przyszły tu na rytmikę. Lekcje zaczynają 
po południu, a więc mają teraz czas. Ale 
ich koledzy z I e są tu na lekcji wychowa
nia plastycznego. Rzecz jasna, że zajęcia 
w klubie bardzo im się podobają. Jest tu 
Inaczej niż w szkole, no i mogą obejrzeć 
różne ciekawe rzeczy.

Dlaczego lekcje w klubie? Dyrektor ośro
dka kultury, Jerzy Sukiennicki, po prostu 
rozumie trudności lokalowe, z jakimi bory
ka się Szkoła Podstawowwa nr 1. Zapro
ponował więc dyrekcji, aby niektóre zaję
cia, np. wychowanie plastyczne, wychowa
nie fizyczne, odbywały się w galach ośro
dka — do południa z reguły nie wykorzy
stanych. Przyznaje jednak z humorem, że 
wcale nie zrobił tego bezinteresownie. Jest 
to sposób na zyskanie przyszłych członków 
licznych tu sekcji Niech dzieciaki od naj
młodszych lat oswajają się a atmosferą 
klubu, niech poznają go od wewnątrz, a 
może w przyszłości i one wniosą doń coś 
nowego?

Na razie jednak klub robi, ©o może, aby 
przyciągnąć do siebie szkoły —- młodzież, 
nauczycieli, dyrekcje. A okazją chociażby 
koncerty w ramach klubów Pro Sinfonlka, 
na które do Nowego Tomyśla przyjeżdżają 
regularnie muzycy z Filharmonii Poznań
skiej. Kluby młodzieżowego ruchu miłośni
ków muzyki Pro Sinfonika, istniejące 
przy szkołach już od kilkunastu lat, to zre
sztą duma Wielkopolski. Młodzież licealna 
z Nowego Tomyśla przychodzi na nie do 
sali widowiskowej w ośrodku kultury. 
Szkolna sala gimnastyczna nie pomieściła
by wszystkich słuchaczy, a ponadto ta aku
styka... Skoro więc klub chętnie użycza 
swej sali, 1 to bezpłatnie, warto skorzystać.

Te comiesięczne koncerty, te prawdziwe 
przeżycie dla słuchaczy. Jeden s licealistów 
zwierzył się, te koncerty Pro Sinfonikl na
leżą do największych atrakcji jego ucznio
wskiego życia: „Znajduję w nich spokój, u- 
ko jenie. Wyda je mi się, że inaczej zaczy
nam spoglądać -a świat. Koniecznie chcę 
rozmiłować się w muzyce na dobre, choć 
wiem, że mam przed sobą jeszcze długą 
drogę. Może to banalne, co powiem, a może 
nie. Jestem lepszym synem, uczniem i kole
gą, odkąd działam w Pro Sinfonice. Czy to 
spowodowała muzyka? Może. Czy to spo

wodowała atmosfera Pro Sinfonikl? Może. 
Czy jedno i drugie? Na pewno”. Ta reko
mendacja brzmi niczym z pięknego snu, 
debiutującego w zawodzie, wychowawcy. 
Od razu też nasuwa się wątpliwość: czy 
wszystko układa się tu aż tak różowo?

NA POCZĄTKU BĘDZIE HORROR-

Dyrekotor Sukiennicki musi przyznać, 
że nie zawsze propozycje klubu są odbiera
ne tak, jak organizatorzy by sobie tego 
życzyli. Oprócz rzeczywiście zainteresowa
nych np. plastyką, fotografiką, teatrem, is
tnieją liczniejsze przecież rzesze młodzieży 
nie umiejącej sprecyzować swych zaintere
sowań, lub tej, której trzeba pomóc w do
konaniu wyboru. No, ale oczywiste, że wła
śnie tych młodych trzeba najpierw jakoś 
przyciągnąć. Przed rokiem zorganizowano 
Dyskusyjny Klub Filmowy „Eroica”. Spro
wadzono bardzo ambitne filmy. Efekt? Na 
widowni, dwie — trzy osoby. Na razie 
więc zmieniono nieco pierwotną koncepcję 
DKF, sprowadzając filmy łatwiejsze. Ok
res przedświąteczny zapowiada się na 
przykład pod znakiem... horrorów. Będzie 
też maraton filmów dla dzieci. A na razie 
triumfy powodzenia święci kurs tańca. 
Tylko że to jeszcze nie może satysfakcjo
nować. Nowotomyski Ośrodek Kultury li
czy 600 członków, a dyrektor pragnąłby, 
aby tej frekwencji nie „robiły” głównie 
sekcje typu tańca towarzyskiego, choć nie
wątpliwie i te są potrzebne.

W ogóle troska o zaktywizoowanie tych, 
którzy z własnej potrzeby pewnie by tu nie 
trafili, jest charakterystyczna dla domu 
kultury. Na przykład Kuratorski Ośrodek 
Pracy z Młodzieżą, którym opiekuje się 
Walerian Kuberski, kieruje do NOK swo
ich podopiecznych, A są to najczęściej 
chłopcy po wyrokach sądowych. Tenis, gry 
i zabawy czy nawet odrabianie zadań do
mowych — oczywiście pod opieką wycho
wawcy, ale w warunkach klubowej swobo
dy, sprzyjają powracaniu tej młodzieży do 
normalnego życia.

Walerian Kuberski, Jednocześnie wice
dyrektor Szkoły Podstawowej nr 2, bardzo 
wysoko ocenia współpracę z Nowotomys- 
kim Ośrodkiem Kultury. Ważne, że ani 
wychowawcy, ani ich podopieczni nie czu
ja się w nim intruzami. Nikt w obawie 
przed dewastacją nie zamyka przed nimi 
sprzętu, nie zabrania udziału w turniejach 
ś klubowych imprezach. Po prostu są tu 
traktowani na równi z członkami innych 
sekcji. I kto wie, czy to zaufanie, wrażenie 
psychicznego luzu, poczucie bezpieczeństwa 
nie przynosi im największej szansy — wy
zwolenia z agresji?

Z KATALOGIEM W KRAINĘ BAŚNI

Henryk Blat, dyrektor Liceum Ogólno
kształcącego im. M. Kopernika w Nowym 
Tomyślu, uważa, że Biblioteka Publiczna 
Jest tym animatorem życia kulturalnego, 
który stawia sobie ambitne cele. Jego 
szkołę łączą z nią bardzo bliskie stosunki, 
W Klubie Miłośników Książki Pro Libris 
działają przy bibliotece trzy sekcje: twór
cza, przyrodnicza, regionalna. Skupiają one 
młodzież głównie z liceum, tę szczególnie 
uzdolnioną, pragnącą w jakiś sposób dać 
ujście swym poetyckim próbom czy nauko
wym zaintereowaniom. Ciekawe, że opie
kunami naukowymi niektórych sekcji są 
nauczyciele liceum, inńych — instruktorzy 
z Nowotomyskiego Ośrodka Kultury. Bi
blioteka oprócz roli Inspiratora spełnia'tu 
funkcję organizacyjną: udostępnia bazę i 
środki na organizację wystaw, spotkań, po
wielanie tekstów młodych twórców.

Aż trudno uwierzyć, że dziś w czasach 
„trudności obiektywnych” istnieje placów
ka kulturalna, w której wszystko działa 
Jak w zegarku. A Jednak mogłam się o 
tym przekonać na własne oczy. Jedyną 
niedogodnością, z Jaką zaczęła borykać się 
biblioteka, jest stłoczenie zbiorów, no ale 
to nie wyklucza przecież spotkań z czytel
nikami, dla których spełnia on® rolę ośro- . 
dka życia umysłowego.

Jako patronka różnorodnych przedsię
wzięć kulturalnych, intelektualnych — na
stawiona jest przede wszystkim na po
budzanie aktywności środowiska, Młodzież 
to jej główny, choć nie jedyny, adresat. 
I dlatego właśnie dyrektor Biblioteki Pu
blicznej —- Czesław Krolek pragnie, aby 
włączyła się ona w życie miasta, aby nie 
tylko brała, ale i dawała mu coś od siebie. 
Okazją chociażby zbliżający się jubileusz 
200-lecia nadania Nowemu Tomyślowi 
praw miejskich. I choć przypada on do
piero w 1986 roku, Już teraz Społeczny Ko
mitet Obchodów zaplanował, Jaki nadać 
kształt tej uroczystości, tak aby wypadła 
godnie, a zarazem bez pompy i zbędnych 
kosztów Sekcja historyczno-regionalna u- 
czci to święto zebraniem dokumentów 
będących genealogią rodzin żyjących w No
wym Tomyślu. I pożyteczne to dla miasta, 
jako ważny przyczynek do jego dokumen- 
tacj: i na pewno ciekawe dla samych ucz
niów, bo przecież będą pracowali często 
przy odtwarzaniu swych własnych rodowo
dów.

W pracach Biblioteki Publicznej nauczy
ciele nie odgrywają jedynie roli nauko
wych opiekunów. Niektórzy z nich, jak na 
przykład Zdzisława Kaczmarek czy Hen
ryk Blaż, znaleźli tu wydawcę swych wier
szy. Na razie odważyli się przynieść te oka
zjonalne w związku z konkursem „Moje 
miasto”, ale teraz, gdy już się „odkryli”, 
pewnie na tym nie poprzestaną.

Czesław Krolek uważa, że działalność bi
blioteki szczególnie w tak niewielkim oś
rodku miejskim, nie może ograniczać się

jedynie do sprowadzania i wypożyczania 
książek. Musi ona również nauczyć kultur 
ry obcowania z książką, umiejętności ko
rzystania z bibliotecznych zbiorów. Dlatego 
też na tzw. lekcje biblioteczne, które odby
wają się minimum 2—3 razy w roku, przy
chodzą tu uczniowie szkół średnich, pod
stawowych i to od „zerówki” począwszy. 
Pomyślano także o przedszkolakach i o 
przygotowaniu dla nich specjalnego kącika, 
w którym oprócz swych ulubionych książe
czek, znajdą i pluszowe misie.

Oczywiście, w miarę dorastania dziecię 
zakres omawianych przez bibliotekarkę, 
Danutę Pogonowską, zagadnień związa
nych z książką, powiększa się. Absolwenci 
tutejszych szkół średnich nie powinni więc 
mieć kłopotów z dotarciem do źródeł w 
uczelniach. Z katalogami obeznali się już 
przecież u siebie.

Biblioteki łączone, czyli publiczno-szkol
ne, to — zdaniem dyrektora Krolka — je
dyne realne (na razie) wyjście z ograni
czeń, na jakie narażone jest dziecko w 
szkolnej bibliotece wiejskiej. Nad trzema 
takimi bibliotekami gminy: w Borui Koś
cielnej, Jastrzębsko, Sątopach, Biblioteka 
Publiczna z Nowego Tomyśla ■ sprawują 
pieczę.
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BRAWO DLA NASZEGO PANA? f

W Borui Kościelnej od lat każde wesela 
odbywało się w tutejszym domu kultury. 
I właściwie na tym kończyła się rola, jaką 
odgrywał on w środowisku. Aż w końcu 
znalazł się nauczyciel chcący przywrócić 
sens nazwie, jaką tej „tańcbudzie” pierwot
nie nadano. Poparcie Nowotomyskiego O- 
środka Kultury, który od października 
mianował go instruktorem środowiskowym 
w Wiejskim Domu Kultury i obiecał po
moc — przypieczętowało to przedsięwzięcie. 
Czy się uda? Na oceny jeszcze za wcześnie, 
ais sądząc z uprzednich dokonań Bo
gdana Górnego — twórcy i jednego z wy
konawców „Zza winkla”, do ubiegłego roku 
prowadzącego chór w pobliskim Bukow
cu, a jednocześnie nauczyciela muzyki — 
można mieć nadzieję, na spełnienie. Na ra
zie powstały sekcje: tenisa stołowego, mu
zyczna i taneczna. Inne dopiero się zawią
zują.

W Borui Kościelnej nauczyciele ze Szko
ły Podstawowej im. M. Konopnickiej nie 
chcą się zamykać w opłotkach. Dyrektorka 
szkoły, Regina Ratajczak zamieszcza swe 
artykuły w „Wychowaniu Obywatelskim” 
i innych czasopismach, pisze teksty pieśni 
szkolnych, do których muzykę kompo
nuje właśnie uczący muzyki w tej samej 
szkole — Bogdan Górny. Natomiast nau
czyciel wychowania fizycznego, Andrzej 
Bobkiewicz — to kolega B. Górnego z 
kapeli „Zza winkla”.

Zespół powstał trzy lata temu przy No- 
wotomyskim Ośrodku Kultury^ Środowisko 
wsi, gdzie uczą, na szczęście nie odegrało 
roli hamującej zapędy młodych pedago
gów. „Wygłupy” na estradzie, zadziorne ge
sty, zawadiackie czapki jakoś nie odebra
ły im też autorytetu wśród uczniów. Prze
ciwnie, bardziej ich do młodzieży zbliżyły. 
Mają w szkole s-5vych wielbicieli, a nawet 
naśladowców, próbujących grać melodie z 
ich piosenek, Nauczycieli — „artystów” 
zaakcentowali też rodzice, nagradzając ka
pelę długotrwałą owacją' na tegorocznych 
gminnych dożynkach.

Nic dziwnego, że zespól instrumentalny 
prowadzony od tego roku szkolnego przez 
Bogdana Górnego, skupiający uczniów z 
klas I-IV, już 8 marca wystąpi ze swoim 
programem. Ci malcy też chcą pokazać, co 
umieją. Na razie uczą się gry na prostych 
instrumentach perkusyjnych. Bogdan 
Górny trzeci rok prowadzi też żeński zes
pól1 wokalny, biorący udział w wielu kon
kursach. Aż dziw bierze, jak znajduje na 
to wszystko czas.

★
Henryk Helwing, gminny dyrektor szkół 

podkreśla osobiste zaangażowanie wielu 
nauczycieli również w to, co robią z mło
dzieżą na lekcjach. Gdyby nie ono, nie 
byłoby pewnie licznych nagród dla dziew
częcego chóru Pro Sinfonika od lat pro
wadzonego przez nauczycielkę liceum, Wa- 
lerię Milczyńską. Nie byłoby wśród, ucz
niów tylu chętnych do uczestniczenia w 
spotkaniach Klubu Myśli Politycznej, któ
rym kieruje nauczycielka historii, w tutej
szym liceum, Grażyna Janus. Wielu z nich 
oprócz pracy w szkole, prowadzenia kółek 
przedmiotowych, różnego rodzaju zajęć po
zalekcyjnych, podejmuje się funkcji ins
truktorskich w ośrodku kultury czy w 
Bibliotece Publicznej. Kilku —- jąk cho
ciażby Stefan Wojtkiewicz, nauczycie! hi
storii w szkole podstawowej, a pasjonują
cy się metaloplastyką, kolekcjonowaniem 
białej broni'i literatury z nią związanej — 
to indywidualiści. Różne zainteresowania, 
różni ludzie. Łączy ich jedno — niego
dzenie się na nijakość.

Nowy Tomyśl, miasteczko, jakich wiele, 
tyle że ładne I zadbane. Fabryka narzędzi 
chirurgicznych, uprawa chmielu j wikliny. 
To nie metropolia, gdzie za rogiem kino, 
a na następnej ulicy filharmonia czy teatr, 
a i tak często nie ma się nawet ochoty 
spojrzeć, co nowego grają. I w takim wła
śnie, na pozór zwyczajnym, miasteczku 
wyrasta prawdziwy ośrodek życia kultural
nego, a także chyba i intelektualnego. 
A wszystko w niełatwej przecież rzeczywi
stości lat osiemdziesiątych,

BOŻENA NIEDZIUŁKA
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Seszcz bid naprawdę duży, chyba nigdy 
w życiu takiego nie widziałem. Spadło — 
jak się później dowiedziałem z telewizji — 
2,8 cala wody. Portier hotelu, w którym 
mieszkałem, Irlandczyk, przyglądając się 
padającym z nieba potokom wody stwier
dził: „w Nowym Jorku wszystko jest wię
ksze”.

FORMALNIE MIASTO 
PROWINCJONALNE

Tymczasem ten gigant, będący przez wie
le lat największym miastem świata, metro
polią, która dyktowała nie tylko kierunki 
polityki świata kapitalistycznego, zwłasz
cza w dziedzinie finansów, handlu i prze
mysłu, nadawała ton reszcie kraju i wielu 
państwom w różnych dziedzinach — for
malnie jest miastem prowincjonalnym, nie 
jest ani stolicą stanu, ani kraju. Stolicą sta
nu Nowy Jork, w którym leży New Jork 
City, jest bowiem Albany, liczące zaled
wie coś powyżej stu tysięcy mieszkańców.

Można więc zapyta?, co to jest więc 
właściwie ten Nowy Jork? Jego powierz
chnia administracyjna liczyła w połowie 
lat siedemdziesiątych około 8000 km kw — 
a więc osiem razy więcej niż Paryż. W 
Nowym Jorku żyje około 8 min mieszkań
ców. Istnieje również pojęcie zespołu miej
skiego Nowego Jorku, którego ludność 
przekracza 11 min, a w całym tzw. zespole 
metropolitarnym, obejmującym wiele 
miejscowości leżących nie tylko w stanie 
Nowy Jork, ale także New Jersey — mie
szka około 16 min ludzi.

WIELKIE JABŁKO

Ale Nowy Jork to nade wszystko część 
amerykańskiego mitu, mitu bogactwa i su
kcesu. Symbolizuje go Wielkie Jabłko, któ
re czasem widać na pocztówkach, zaś wielu 
przybyszom wyda je się, że wystarczy tylko 
ręką sięgnąć, by je mieć. Stąd Nowy Jork 
dla całych pokoleń miał być Wielką Szan
są, a jej częścią jest opowieść o małym 
pucybucie z dzielnicy finansowej Wall 
Street, który po latach został milionerem.

Ten mit tkwi korzeniami w konkretnych 
potrzebach ludzkich, w nadziejach, że moż
na kształtować swój los, że każdy ma ogro
mne szanse sukcesu. Na co dzień ma to 
potwierdzać fakt, że tu mieszkają milio
nerzy, zaś Piątą Aleję określa się jako 
„najdłuższą aleję milionerów”. Mieszczą się 
przv niej słynne z bogactwa sklepy jubiler
skie Cartiera czy Gucciego. Miasto oferują 
dziś pracę ponad 3 min ludzi; przepłynę-.y 
przez nie miliony, poczynając od XIX-wie- 
cznych fal emigracyjnych z Irlandii, Włoch, 
Europy Wschodniej — poprzez nowych 
przybyszów z Meksyku, Haiti, Puerto Rico 
czy Chin, Korei Południowej, Japonii.

Mitowi sukcesu wcale nie przeszkadza 
fakt, że tuż za rogiem Piątej Alei można 
zostać obrabowanym, a w pobliżu siedzib 
wielkich koncernów czy banków uliczni 
sprzedawcy oferują tandentne wyroby rze
mieślnicze, że w sąsiedztwie pleni się wiel
komiejska bieda. Koszt lunchu w_ eksklu
zywnej restauracji wynosi tyle, ile mie
sięczne zarobki dziewczyny służącej u u- 
cztującej tu damy z nowojorskiej elity. Ta 
słynna „high society” liczy około 5 proc, 
mieszkańców, dolna granica zarobków 
wśród jej przedstawicieli znacznie prze
kracza 50 tys. dolarów rocznie.

Ci ludzie — do nich nalicza się na przy, 
kład rodzina Rockefellerów —■ nie. mają 
właściwie żadnych trosk materialnych, dy
sponują ogromnym majątkiem i wpływa
mi. Są członkami ekskluzywnych towa
rzystw i klubów, w zaciszu ich prywatnych 
gabinetów podejmowane są decyzje, 
kształtujące później . politykę rządu USA. 
Nowy Jork to przecież siedziba Couneil 
ęn Foreign Relations (Rady Stosunków 
Zagranicznych) czy Trilateral Commission 
(Komisji Trójstronnej). Pierwsza od wielu 
lat obsadza stanowiska w aparacie polityki 
zagranicznej Stanów Zjednoczonych; to na 
jej forum opracowywano koncepcję global
nej ekspansji Stanów Zjednoczonych po 
II wojnie światowej. Na drugiej opierała 
się administracja Jimmy Cartera, dwudzie
stu członków tej komisji zajmowało wów
czas najważniejsze stanowiska.

Ala ludzi z politycznego establishmen
tu Nowego Jorku nie widzi się na ulicy; 
czasem tylko można ich spotkać wychodzą
cych z drogich restauracji, z premiery no
wego music-hallu. Niekiedy eksponują fra
gmenty swych gigantycznych fortun w nie
wielkich galeriach sztuki, choćby takich 
jak znajdująca się w Asia Society (Towa
rzystwo Azjatyckie) wystawa skarbów 
<jtiuki Dalekiego Wschodu i Azji Południo
wej. Mieszcząca się w kilku safeash gale

ria, własność Johna D. Rockefellera III i 
jego małżonki, nie przypomina rupieciarni 
„Victoria and Albert Museum” w Londy
nie, bo zbiory należą do najbardziej uni
kalnych w świecie. Tam, na przykład, moż
na zobaczyć najstarszą chińską porcelanę z 
III w. pne., rzeźby ze świątyni Angkor Wat, 
czy japońskie malowidła...

ZMIERZCH TYGLA

Wielu Amerykanów uważa, że Nowy Jork 
to prawie zagranica. Nie jest to z pewnoś
cią typowe miasto amerykańskie. Mówi się 
też o nim czasem, że jest on stolicą świata 
nie tylko z racji mieszczącej się tu od 1946 
t. siedziby ONZ, lecz ponieważ wynika to z 
faktu różnorodności jego mieszkańców. 
Wszak połowa z nich — a więc około 4 min 
— nie jest pochodzenia amerykańskiego. 
Mieszka tu więcej Żydów niż w Izraelu, 
ponad 700 tys. Włochów, 250 tys. Polaków, 
liczne są enklawy przybyszów z Niemiec, 
Irlandii, Grecji, innych krajów Europy: 
w sumie daje to około trzy czwarte lud
ności pochodzenia europejskiego. Ciągle 
wzrasta liczba Latynosów, wychodźców z 
Ameryki Południowej, zwłaszcza z Puerto 
Rico, Meksyku, Argentyny. Stąd też jeden 
z kanałów telewizyjnych stale nadaje au
dycje w języku hiszpańskim (w dni we
ekendów są także programy w językach 
stale zwiększającej się ludności pochodze
nia azjatyckiego). Rodzi się natręt nowy 
język — fipanglish — będący mieszaniną 
hiszpańskiego i amerykańskiej odmiany 
angielskiego. ,

Szybko w Nowym Jorku powiększa się 
liczba Azjatów, którzy wyszli poza trądy-' 
cyjną China Town na Dolnym Manhattanie 
— dziś mieszkają także w innych dzielni
cach, takich jak Queens, Bronx, Brooklyn. 
Na Flushingu powstał swego rodzaju „Se
ul nad metrem”, gdzie kształtuje się nowa 
enklawa ludności pochodzącej z Chin, Ko
rei Południowej i Japonii. Niektórzy na
zywają linię metra Manhattan — Flushing 
„Orient Expressem”.

Nie wszystkie poddzielnice są tak barw
ne jak China Town, gdzie nawet , budki 
telefoniczne mają daszki przypominające 
pagody chińskie, sprzedaj e się wyroby 
sprowadzane z ChRL lub Tajwanu, czy też 
wyprodukowane na miejscu. To, co uderza 
przybysza, to niezwykła estetyka i poczu
cie smaku, a także wartość artystyczna o- 
ferowanych produktów — czy to będą wy
roby z porcelany, czy pudełka z herbatą, o 
której nasi smakosze mogą tylko marzyć.

Grozę budzą budynki w tradycyjnej 
..poddzieimcy” czarnej ludności Manhat
tanu — Harlemie. Murzyni mieszkają 
zresztą nie tylko tam — Nowy Jork 
stanowi największe w USA skupisko lud
ności murzyńskiej, stąd też spotyka się icń 
niemal na każdym kroku nie tylko na po
łudniowym Bronxie, czy też Queensie.

Mozaika ludnościowa Nowego Jorku sta
le zmienia się. Emigranci z Polski koncen
trują się głównie wokół Greenpointu na 
Queensie. Tam można kupić najlepsze chy
ba polskie kabanosy i inne wędliny, robio
ne jeszcze według przepisów naszych dzia
dków. To w tym regionie, zwłaszcza w klu
bie „Polonez”, występują polscy artyści 
przyjeżdżający tu „na saksy”. Polaków, 
mieszkających w innych częściach tego 
wielkiego miasta, można .spotkać ubranych 
w policyjne mundury — na plakietkach 
przypiętych do piersi napotyka się takie 
nazwiska jak Snopkowski, Bury, Goral, 
Swoboda. Nie ma policjantów — Chińczy
ków; ta praca jest po prostu zakazana 
przez chińską mafię.

O ile jednak już na ulicach Manhattanu 
częściowo można zorientować się w ogrom
nym zróżnicowaniu etnicznym tego mias
ta — najlepiej widać to w nowojorskich 
szkołach. Podaje się często jako przykład 
szkołę na Queensie, gdzie uczniowie jednej 
z klas liczącej 27 osób reprezentowali aź 
11 krajów; każdy z nich pobierał również 
naukę w swym języku ojczystym. Fakt ten 
stał się podstawą do uogólnienia, wygłoszo
nego przez dyrektora wspomnianej szkoły, 
który powiedział: „nie jesteśmy już żad
nym tyglem, lecz wazą z sałatką jarzyno
wą”.

Wypowiedź ta zawiera głębszy podtekst, 
świadczy o załamaniu się koncepcji tyg
la (metting pot), w którym stapiali się 
przybysze, tracąc swe etniczne korzenie. 
Tak było jeszcze w XIX wieku — obecnie 
już nikt nie sięga do tego wzorca, mówi 

się bowiem o odrodzeniu mniejszości na
rodowych. Znacznie wzmacniają te tenden
cje nowi przybysze z różnych części świata; 
tylko w części „stapiają się”, częściej co
raz mocniej podkreślając swą odrębność i 
własną kulturę.

NAJPODLEJSZA ULICA W AMERYCE

Tym mianem pury tanie nazwali zachod
ni odcinek 42 Ulicy, między Broadwayem 
a Ósmą Aleją. Nie jest to typowy dla nie
których miast zachodnioeuropejskich „dy
strykt czerwonych latarenek” (red light 
district), choć można tu spotkać najwię
cej sklepów z wydawnictwami pornografi
cznymi, barów z tańczącymi nago dziew
czynami lub też bez większego problemu 
zaopatrzyć się w narkotyki. Obok lokali
ków stripteasowych czy kin z filmami por
no mieszczą się znakomite teatry i’ sale 
widowiskowe, znane kina..Odcinek ten, po
tocznie określany jako Broadway, był i po
zostanie teatralnym centrum USA jeszcze 
przez wiele lat. Zwłaszcza popularność mu
sicali jest ogromna a spektakl „Chorus Li
nę” (Linia chóru) był już wystawiany po
nad 3 tys.razy. Bilety są jednak nadal dość 
drogie, w każdym razie jak aa kieszeń 

rot. CAT
I

przybysza z Europy, bo kosztują około 50 
dolarów. Nabyć je można na bieżący spek 
takl w jedynej kolejce Nowego Jorku, 
przy kasie na Times Square.

Jednak przez długie lata Broadway był 
synonimem nowojorskiego przemysłu roz
rywkowego, póki nie rozwinęły się teatry 
w innych częściach Manhattanu, zwłaszcza 
w Greenwich Village. Nazwano te teatry 
„off-Broadway” nie tylko z uwagi na odda
lenie od tradycyjnego centrum, ale na. ich 
awangardowy charakter. Warto dodać, że w 
wielu z nich aktorzy nie otrzymują gaży; 
daje to młodym aktorom możliwości wy
stępowania na prawdziwej scenie, a dzia
łalność teatru jest subwencjonowana.

Teatry, sklepy i inne atrakcje odwiedza 
15 min turystów rocznie. Korzystają oni z 
wszelkich rozrywek, jakie oferuje im No
wy Jork — zwłaszcza tych nieosiągalnych 
w purytańskich miasteczkach . Ameryki. 
Często więc korzystają z usług prostutytu- 
tek, tańszych, chodzących po ulicach — jest 
Ich około 30 tys., tyle ilu policjantów — 
lub tych droższych, których nie widać na 
ulicach. „Hundred dollar Lady” siedzi bo
wiem w lokalu z telefonem, którego numer 
można znaleźć w czasopiśmie „Screw” 
Część dziewczyn ma swych „opiekunów” I 
jest — jak pisał duński dziennikarz Jacob 
Holdt — im podporządkowana w sposón 
przypominający niewolnictwo.

Znaczna część prostytucji kontrolowana 
jest przez mafię, czerpiącą zyski również 
z narkotyków, hazardu, a także z... wywo
zu śmieci. O jej istnieniu przypominają 
nie tylko kafejki o barwnej nazwie „pizza 
u Ojca Chrzestnego”, czy doniesienia o ma
fijnych porachunkach w gazetach lub w 
telewizji. Można się z nią zetknąć także, w 
sposób bardziej bezpośredni, w postaci taje
mniczych napisów umieszczonych w każ
dym sklepie czy barze w China Town lub 
też trupa mężczyzny „zlikwidowanego” 
strzałem snajpera przy ulicy sąsiadującej 
z hotelem, w którym mieszkałem. Wyjaśni
ło się później, że to też sprawa mafii.

KRYZYS MIASTA

Nowy Jork ma już za sobą apogeum roz
woju. Miasto od lat przeżywa kryzys, 
chroniczny jest wielomilionowy deficyt w 
budżecie miasta. Kiedyś pomocy odmówił 
mu prezydent Gerald Ford, za co prasa 
nowojorska zrewanżowała mu się później 
—- po przegranej w wyborach — niezbyt 
kurtuazyjnymi sformułowaniami w rodza
ju: „teraz zdychaj sam”.

Wizytówką Nowego Jodku «ą więc nie 
tylko wieżowce Manhattanu, będące dla 
narodu amerykańskiego tym — jak pisał
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nowojorski poeta E. B. Whit — czym jest 
dla „wioski wieża kościelna”, ale regiony 
miasta budzące grozę. To znane „dzielnice 
hańby”: Harlem, południowy Bronx lub 
też niektóre regiony Brooklynu, gdzie do
my straszą wypalonymi oknami i gdzie ro-i 
dzą się dzieci porażone obłędem. Dewasta
cja substancji mieszkaniowej osiąga gi
gantyczne rozmiary. Ale rzadko docierają 
turyści...

Mówi się często, że w Ameryce nie ma 
już segregacji-rasowej. Tak się jednak ia- 
koś składa, że najbiedniejsze części wiel
kich miast zamieszkuje właśnie ludność 
kolorowa. Mieszkańcy Harlemu mają ogro
mne problemy ze znalezieniem mieszkań 
w innych częściach Nowego Jorku, chyba 
że będą to takie same getta jak Harlem, 
gdzie bezrobocie osiąga rekordowe rozmia
ry, a wszelkiego typu przestępczość nie ma 
odpowiedników gdzie indziej.

Nie jest w stanie zapobiec temu burmistrz 
Edward Koch, postać niezwykle barw
na, smakosz nieustannie tłumaczący się z 
tego, że podejmowany przez jakąś mniej
szość narodową przejadł się i pogotowie 
odwiozło go do szpitala. Tak było i po 
„Dniu Kolumba”, fetowanym przez miejs
cowych Włochów, którzy podejmowali „oj
ca miasta” spagetti i znakomitym winem.

Kryzys Nowego Jorku jest częścią kryzy
su wielkich miast świata kapitalistycznego, 
przejawia się on nie tylko w odpływie 
warstw średnich dó regionów podmiejskich 
i napływie biedoty do centrum: to również 
część kosztów, jakie ponosi społeczeństwo, 
płacąc za presję wywieraną na nie przez 
pogoń za pieniądzem. Stąd też miasta ame
rykańskie są miastami kontrastów: sąsia
dują ze sobą dzielnice milionerów i regiony 
rozpaczliwej nędzy. Ci, co przegrali, mu
szą opuścić lepsze domy, bo nie stać ich 
na czynsz.

Zamieszkają w „dzielnicach hańby” lub 
też — wyrzuceni z pracy — wylądują na 
ulicy Bowery na Dolnym Manhattanie. A 
to już jest chyba ostatnie dno. Trafiają tam 
zarówno ci, co nie potrafią już walczyć z 
bezwzględnym mechanizmem społecznym, 
jak i ludzie, którzy zapiwszy przed dziesię
ciu laty jakąś klęskę życiową — nie powró
cili już do domów i znaleźli tutaj podob
nych, mieszkających często pod gołym nie
bem, nałogowych alkoholików.

LECH KAJTOCH

CIOS NAUCZYCIELSKI
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DROGI I BEZDROŻA
NAUCZYCIELSKIEJ EDUKACJI

CD ZE STR. 1

Powstaje jednak aktualne pytanie, czy 
dziś wiemy, jak należy dobrze kształcić 
nauczycieli, oczywiście dla naszej kon
kretnej rzeczywistości, a nie dla jakiejś 
szkoły w ogóle?

Sytuacja kadrowa jest dziś w szkolnict
wie niezwykle trudna. Oto na stanowis
kach nauczycielskich zatrudnia się około 
38 tys. osób, nie mających żadnych ku te
mu kwalifikacji. Jest to już kilkanaście 
procent ogółu nauczycieli szkół podstawo
wych! Tymczasem takich przypadków nie 
powinno być w ogóle. Są one niezgodne z 
prawem i odczuciem społecznym, pozosta- 
ją w rażącej sprzeczności z aspiracjami 
oświatowymi społeczeństwa.

KADROWY NIŻ TO NIE PRZYPADEK

Dla ratowania trudnej sytuacji powo
łano przed rokiem 2-letnie studia naucza
nia początkowego, bo też tutaj braki są 
największe. Czy jednak takie rozwiązanie 
musiaio być jedynym możliwym i czy 
szkolnictwo wyższe kształcące .nauczycie
li, tak przecież rozbudowane, musiało się 
okazać całkiem bezradne w krytycznej sy
tuacji kadrowej, w jakiej się znalazła oś
wiata?

Otóż mam przekonanie, że te obecne 
rozwiązania, w postaci tworzenia SN, sta
nowią produkt nieporozumień, a zwłaszcza 
tradycyjnej niemożności porozumienia się 
dwóch resortów odpowiedzialnych za stan 
rzeczy, wzajemnego przerzucania odpowie
dzialności; to także efekt wzajemnej dezin
formacji, a najczęściej podejmowania zo
bowiązań. o których z góry wiadomo, że 
nie będą wykonane.

Przykładem mogą być dwa dokumenty 
podpisane przez ministrów obu resortów: 
jeden z lutego 1973 roku na temat „Założe
nia programowo-organizacyjne reformy 
systemu kształcenia i dokształcania nau
czycieli” i drugi, też z lutego, lecz 1983 
roku, na temat „Modyfikacja systemu 
kształcenia, dokształcania i doskonalenia 
nauczycieli”. Pierwszy z tych dokumentów 
dogmatyzował system kształcenia nauczy
cieli i w znacznej mierze nie został wyko
nany. Drugi utrwala istniejący stan rze
czy, tzw. niedostosowanie obecnego syste
mu kształcenia nauczycieli do potrzeb kad
rowych szkolnictwa. Ustalenia zawarte w 
tym dokumencie, przyjęte na wspólnym 
posiedzeniu kolegiów prezydiów obu mini
sterstw, nie wnoszą nic nowego do prak
tyki kształcenia nauczycieli i sankcjonu
ją wszystkie narosłe w ostatnich latach 
nieporozumienia.

PROGNOZY I CO DALEJ?

Często mówi się, jakby dla usprawiedli
wienia, że trudna sytuacja kadrowa, to 
efekt wyżu demograficznego oraz wymu
szonej obniżki pensum dydaktycznego na
uczycieli szkół podstawowych z 26 do 18 
godzin tygodniowo. Są to jednak wyjaś
nienia naiwne, obliczone raczej na niezo
rientowanego czytelnika. Trzeba bowiem 
pamiętać, że w latach siedemdziesiątych 
prace prognostyczne były u nas rozwi
nięte na tak wielką skalę, jak nigdy do-
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tychczas. Były powołane resortowe komi
sje prognozowania, w tym „Główna Ko
misja Prognozowania Resortu Oświaty i 
Wychowania”, której przewodniczył ów
czesny pierwszy zastępca ministra oświa
ty. W łonie tej komisji działała „Komisja 
Prognozowania Kadr Nauczycielskich”, 
której, mimo wielu trudności, udało się 
zorganizować „Ewikan” i po raz pierwszy 
uzyskać dość pełną informację o stanie 
kadr nauczycielskich w Polsce. Dzięki tej 
ewidencji stale orientowaliśmy się w bie
żących i perspektywicznych potrzebach 
szkolnictwa, dzięki niej istnieją dzisiej
sze opracowania na ten temat. Rzecz jed
nak w tym, że od połowy lat siedemdzie
siątych dane z tego zakresu były coraz 
głębiej utajniane i „obciosywane”, coraz 
bardziej ogólne i eliminujące informacje 
mogące świadczyć o wystąpieniu zjawisk 
ujemnych.

Poza tymi wewnątrzresortowymi praca
mi prognostycznymi działał również Ko
mitet „Polska 2000”, którego głównym za
daniem było przewidywanie przyszłości i 
przy tym nie obce były mu sprawy oświa
ty, a w tym stanie kadry nauczycielskiej. 
Była również prognoza demograficzna, 
wskazująca w przybliżeniu na taki wskaź
nik przyrostu ludności, jaki faktycznie wy
stąpił. Prognozę tę też kazano „ociosać” 1 
uczynić ją zgodną z przewidywaniami de
cydentów, co jednak w praktyce nie miało 
już żadnego znaczenia. Prognozy potrzeb
ne były dla zaspokojenia ciekawości i, mó
wiąc słowami T. Kotarbińskiego, dla „ubi
cia góry piany” i odwrócenia uwagi. Nie 
miały one wpływu na bieżącą działalność 
praktyczną, która powinna wybiegać myś
lą do przodu i uwzględniać steny przyszłe.

Wiadomo było przecież, że nie powstanie 
dziesięciolatka, i nie tylko dlatego, że na
uczyciele w większości swojej byli prze
ciwni takiej koncepcji, ale z powodów bar
dziej przyziemnych; z braku „bazy”. A jed
nak do dziś kształci się nauczycieli dla tej 
dziesięciolatki, choć jej nie ma.

Nowe uzgodnienia ministrów utrwalają 
ten stan rzeczy. I znów bujanie w obło
kach. Decyzje nie uwzględniają faktu, że 
szkolnictwo nasze jest takie, a nie inne 
i że w szkolnictwie tym istnieją szkoły 
podstawowe: duże, małe i całkiem drobne, 
które potrzebują nauczycieli o różnym pro
filu przygotowania, w tym większość przy
gotowanych do nauczania wielu przedmio
tów. Tymczasem — kształci się tak jak
by wszyscy mieli pójść do liceum lub szko
ły pomaturalnej, gdzie akurat potrzeby 
kadrowe są stosunkowo najmniejsze.

Zatem nie czaruj my się, panowie! Istnia
ło i nadal istnieje wystarczająco dużo prze
słanek, by wiedzieć, ilu i jakich nauczycieli 
potrzebuje nasze szkolnictwo w różnych 
przedziałach czasowych, istotnych z punktu 
widzenia planowania kształcenia kadr na
uczycielskich. I jeśli jesteśmy dziś w kry
tycznej sytuacji kadrowej, to nie wskutek 
naszej niewiedzy i zaskoczenia wyżem, lecz 
z innych całkiem prozaicznych przyczyn.

Już w 1978 roku wiadomo było, ilu i ja
kich specjalistów będzie potrzebowało 
szkolnictwo 1982 roku w skalach rocznych 
i globalnie do 1990 roku. Właśnie mnie zle
cono w 1976 roku opracowanie raportu dla 
ministra oświaty i wychowania w spra
wie zmian kadrowych, jakie wystąpiły w 
szkolnictwie w pierwszej połowie lat sie
demdziesiątych oraz zapotrzebowania na 
nauczycieli w całym okresie wdrażania 
dz!esięciolatki i po jej zakończeniu. W ra

porcie tym wskazywano na wydatny 
wzrost zapotrzebowania na nauczycieli w 
kolejnych latach i na konieczność rady
kalnego zwiększenia rekrutacji na nauczy
cielskie kierunki w uniwersytetach i w 
WSP. Raport, niestety, obnażał improwi
zację w polityce oświatowej i zajął miejsce 
w jakiejś szufladzie.

Podobne opracowanie wykonano w tym 
czasie w zespole pod kierunkiem prof. dra 
K. Podoskiego. Także i to opracowanie 
wskazywało na wzrastające potrzeby kad
rowe szkół. I ono znalazło miejsce w mini
sterialnym archiwum. W tym bowiem Cza
sie można było drukować dywagacje na 
tematy metodologiczne związane z pra
cami nad zapotrzebowaniem na nauczy
cieli, natomiast samo zapotrzebowanie by
ło ukrywane. Ponadto w tym czasie sto
sunki pomiędzy dwoma zaprzyjaźnionymi 
resortami, powołanymi do załatwienia tych 
spraw, były takie, że opublikowanie tego 
rodzaju informacji dyskredytowałoby w 
równej mierze oba resorty i mogłoby za
grozić kolejną detronizacją.

NIE PENSUM, LECZ...

Dzisiejsze luki kadrowe nie mogą być 
tłumaczone obniżeniem obowiązującego 
pensum dydaktycznego nauczycieli. 
Zmniejszenie pensum nie prowadzi w 
prostej linii do wzrostu zapotrzebowania 
na nowych nauczycieli. Wzrost ten jest u- 
warunkowany wieloma czynnikami. Oto 
np. w 1975 roku pensum nauczyciela szkoły 
podstawowej wynosiło 26 godzin lekcyj
nych tygodniowo, a faktyczne obciążenie 
dydaktyczne — 31,5 godziny. Obecnie pen
sum jest znacznie niższe, ale faktyczne roz
miary pracy są zbliżone. Różnica polega na 
tym, że większa liczba godzin lekcyjnych 
jest dziś zaliczana do godzin ponadwymia
rowych i wyżej płatna.

Zapotrzebowanie na nowych nauezycleH 
powstaje dopiero wówczas, gdy występu
ją tzw. ubytki kadrowe i gdy nie ma już 
kto zastępować nieobecnych, lub gdy pow- 
stają nowe szkoły i nowe oddziały w ist
niejących szkołach. Dla takich szkół i od
działów trzeba od początku kompletować 
kadrę. W innym przypadku nawet wyż de
mograficzny może nie wytwarzać nowego 
zapotrzebowania na nauczycieli — jeśli 
istniejące oddziały szkolne mogą wchłonąć 
większą liczbę dzieci. Obecny jednak 
wzrost demograficzny wiąże się z rzeczy
wistym wzrostem liczby szkól i oddzia
łów, na razie jesżcze głównie na poziomie 
nauczania początkowego. Powoduje to 
wzrost zapotrzebowania na nowych nau
czycieli.

Ale w tym kontekście trzeba poczynić 
pewną dodatkową uwagę. Bo oto nowe za
potrzebowanie dotyczy obecnie głównie na
uczycieli klas niższych, a specjaliści z te
go zakresu mają pewną cechę szczególną, 
którą ich wyróżnia spośród innych grup 
nauczycieli. Jest to chęć zmiany po pew
nym czasie rodzaju pracy i przejścia do 
nauczania w klasach wyższych. Odwrotny 
kierunek tego ruchu występuje znacznie 
rzadziej i raczej w sytuacjach przymuszo
nych. Oto na przykład w 1975 r. szkolnic
two zatrudniało wystarczającą liczbę 
Specjalistów nauczania początkowego, 
ale jednocześnie nowe zapotrzebowanie 
na nich było ^wyjątkowo duże. Oka
zało się bowiem, że tylko trzecia część 
z nich pracuje w klasach niższych 
i to w niepełnym wymiarze zajęć, a 
znakomita większość zajęta jest inną pra
cą. W tym czasie nauczanie początkowe by

ło głównym zajęciem dydaktycznym dla 
prawie 7,5 tys. polonistów, ponad 6 tys. 
specjalistów z zakresu zajęć technicznych, 
po 5 tys. biologów i matematyków oraz 
wielu innych specjalistów przedmiotowych.

Faktycznie więc w szkolnictwie mamy 
stale do czynienia z pewną płynnością 
kadr, ale kierunki tego ruchu są dość 
typowe. Jednym z nich jest właśnie więk
sza tzw. dyspozycyjność nauczyciel! klas 
niższych i często ich przechodzenie na wyż
sze szczeble nauczania, cp po pewnym 
czasie utrwala się w zespole nauczyciels
kim i powoduje dalszy wzrost zapotrzebo
wania na tych właśnie specjalistów. Może 
to powodować i takie paradoksalne sytua
cje, że wszyscy będą specjalistami naucza
nia początkowego, a jednocześnie tych wła
śnie nauczycieli będzie nadal brakować.

W planowaniu kadr oświatowych trzeba 
widzieć strukturę kwalifikacji całych ze
społów nauczycielskich oraz typów i ro
dzajów szkół w skali krajowej. Chodzi o 
to, by struktura tą była możliwie przybli
żona do zakresu i różnorodności zadań, ja
kie się w szkolnictwie wykonuje.

AKT DOBREJ WOLI NIE WYSTARCZY

Sięgnijmy do dokumentu przyjętego 
również kolegialnie przez oba ministerstwa 
10 lat temu, 12 lutego 1973 r. Miał on wa
lory rewolucyjności i zapowiadał przezwy
ciężanie wszystkich dotychczasowych do
legliwości w kształceniu nauczycieli. Co 
było niewątpliwym walorem, a co wadą?

Osiągnięciem było jednoczesne podnie
sienie do rangi uczelni akademickich 
wszystkich ówczesnych trzyletnich WSN. 
Był to skok jedyny w swoim rodzaju, któ
ry nas doprowadził db czołówki świato
wej w rozstrzygnięciu poziomu kształce
nia nauczycieli, a masowe dokształcanie 
pracujących miało w szybkim tempie wy
równać nasze opóźnienia w tym zakresie. 
I to właściwie jest sukcesem tamtej refor
my. Inne założenią były albo błędne, albo 
nie zostały wykonane.

Błędem było skracaaie studiów? uniwer
syteckich do 4 lat i podział , tych studiów 
na kierunki nauczycielskie i nienauczy- 
cielskie, z zachowaniem pięcioletniego cy
klu studiów dla tych ostatnich. Błędem 
było i nadal jest jednakowe kształcenia 
nauczycieli tzw?. przedmiotowych dla szkół 
podstawowych i szkół średnich, a więe 
wprowadzenie jednolitej koncepcji progra
mowej do studiów uniwersyteckich i stu
diów w uczelniach akademickich o profi
lu zawodowym.

Błędem była tzw. jednokierunkowość 
kształcenia wszystkich nauczycieli, w tym 
nauczycieli szkól podstawowych, oraz na
rzucenie jednakowego czasu studiów na 
wszystkich kierunkach (4 lata).

Wszystkie te błędy mają jedną wspólną 
przyczynę, a mianowicie dążenie do uni- 
fonmizmu i dyrektywności. Cechy te, być 
może, mają wielkie znaczenie w różnych 
„pionach” działalności ludzkiej, ale są one 
najmniej pożądane w nauce, szkolnictwie 
wyższym i oświacie. Wymownym tego 
przykładem była w-ostatnich latach walka 
o autonomię szkolnictwa wyższego i o _u- 
wolnienie go od dyrektywnego zarządzania, 
uwieńczona nową „Ustawą o szkolnictwie 
■wyższym”. Środowiska akademickie, nie 
przywykłe do tej autonomii i do społecznej 
odpowiedzialności za „produkt” swojej 
pracy, uczyniły z niej użytek najmniej ko
rzystny dla kształcenia nauczycieli, a w 
wielu przypadkach zlekceważyły nawet zu
pełnie swoje podstawowe zadanie społecz
ne, jakim jest dobre kształcenie nauczy
cieli szkół podstawowych. Była to reakcja 
(przedłużenie studiów do 5 lat, utrzyma
nie ich jednokierunkowości i redukcja 
programu przygotowania . pedagogicznego) 
charakteryzująca się takim samym bra
kiem wyobraźni, jak poprzednie dyrektyw
ne zarządzenia. W tych różnych wzajem
nych „reakcjach pionowych” i „pozio
mych” zgubiona została istota rzeczy, a 
mianowicie: dobre kształcenie nauczycieli.

JAK WYJSC Z IMPASU?

Co trzeba obecnie zrobić, by znaleźć wyj
ście z impasu powstałego w oświacie? Są
dzę, że systemu kształcenia nauczycieli nie 
trzeba burzyć! Ale dokładnie go zmodyfi
kować.

Potrzebne jest, oczywiście, zgodne współ
działanie obu resortów i rzetelne wykony
wanie podejmowanych zobowiązań. Ale 
trzeba mieć świadomość, że resort oświa
ty ma niewiele do powiedzenia w tych 
sprawach, zarówno w sensie koncepcyj
nym, jak i materialnym. Bardziej owocna 
współpraca może występować raczej na 
szczeblach regionalnych niż centralnych, 
gdy chodzi o rozwiązywanie konkretnych 
spraw, takich jak - rekrutacja młodzieży i 
jej przyszłe zatrudnienie, baza lokalowa, 
szkoły ćwiczeń. Tego rodzaju współpraca 
ma w wielu okręgach dobrą tradycję i do
brze służy kształceniu nauczycieli.

Całość tych zasad znajduje się od pew
nego czasu w gestii szkolnictwa wyższego 
i tutaj powinna pozostać. Sądzę, że nawet 
obecne SN, jeśli mają stanowić etap 
kształcenia wyższego>, nie powinny znajdo
wać się wyłącznie w gestii oświaty, lecz 
być również objęte, opieką przez szkoły 
wyższe. Ale oto uczelnie znalazły się w 
ostatnim czasie w sytuacji z gruntu nowej. 
Uzyskały autonomię w zakresie decydo
wania o programie, czasie, kierunkach i 
formach studiów. Pierwsze kroki w ra
mach tej autonomii to tylko żywiołowa 
przedłużanie czasu studiów, nawet na tych 
kierunkach, na. których nie jest to po
trzebne oraz ucieczka od zawodowej funk

cji uczelni, które w istocie swej są zawo
dową.

Środowiska akademickie, przywykłe do 
dawnej dyrektywno-nakazowej rutyny i 
tym samym zwolnione od odpowiedzialnoś
ci za koncepcje studiów, nie potrafiły wy
korzystać bogactwa swoich potencjalnych 
możliwości w zakresie dobrego rozwiązy
wania różnych zadań związanych z kształ
ceniem nauczycieli. Ustanowiły nową ru
tynę, jeszcze bardziej odległą od zadań, 
formułowanych poprzednio.

W tej sytuacji potrzebny jest racjonal
ny kompromis pomiędzy ową uczelnianą 
autonomią a respektowaniem określonych 
nakazów odgórnych, dotyczących kształcę^ 
nia nauczycieli. Powinno mu towarzyszyć 
zrozumienie, że szkoły wyższe stanowią 
dobro ogólnonarodowe 1 że obok zadań 
„kształcenia dla rozwoju” mają też do wy
konania sporo konkretnych zadań o cha
rakterze zawodowym. Dopiero ten sposób 
myślenia umożliwi uczelniom tworzenie 
elastyczniejszej organizacji studiów i do
stosowanie ich do aktualnych i najbliż
szych potrzeb kadrowych szkół.

Studia przecież nie muszą być wyłącznie 
pięcioletnie na wszystkich kierunkach, tak 
jak dawniej tnusialy być wyłącznie cztero
letnie, mogą być krótsze i dłuższe, mogą 
być przemienne itp. Zależy to od zadań, ja
kie mają one obowiązek spełniać wobec 
społeczeństwa. Trzeba przy tym mieć na 
uwadze, że nawet krótszy pobyt studenta w 
dobrym środowisku uczelnianym może 
więcej znaczyć niż wieloletnie kształcenie 
poza takim środowiskiem.

Uczelnie same powinny wiedzieć, jak 
mogą właściwie rozwiązać narastające tru
dności kadrowe szkolnictwa i zgłosić od
powiednią ilość propozycji. Koncepcje pro
gramowe muszą jednak uwzględniać pew
ne wymogi, to znaczy obejmować przynaj
mniej podstawowe zakresy kwalifikacji 
nauczycielskich. Należy do nich postawa 
obywatelska nauczyciela — uspołecznienie, 
patriotyzm, znajomość dziejów narodu i 
szacunek dla nich, znajomość kraju w dzi
siejszym jego kształcie i głęboka indenty- 
fikacja z nim. W zawodzie nauczycielskim 
postawa obywatelska jest najważniejsza 
Nauczyciel przekazuje ją dzieciom również 
w sposób samorzutny, niezamierzony. I 
właśnie to, kim on jest, stanowi wartość 
społeczną i treść przekazu dorastającemu 
pokoleniu.

Drugim takim składnikiem jest kultura 
zawodowa nauczyciela — stosunek do 
dziecka, motywacja pracy wymagającej 
niekiedy rzeczywiście wyrzeczenia i poś
więcenia; kultura współżycia i wysoka kul
tura pedagogiczna, stały rozwój i dosko
nalenie kwalifikacji.

Trzecią podstawową wartością kwalifi
kacji nauczycielskich jest ich kultura nau
kowa — znajomość przedmiotu nauczania 
jako dziedziny nauki i znajomość metod 
nauczania.

Środowiska akademickie wiedzą, cp oz
naczają te zakresy kwalifikacji nauczy
cielskich i są w stanie szczegółowo okreś
lić warunki i etapy ich realizacji w uczel
ni. Rzecz w tym, by zechciały podjąć te 
zadania, gdyż teraz już nie mogą liczyć 
na otrzymywanie szczegółowych progra
mów i instrukcji w trybie nakazowym. Au
tonomia uczelni oznacza przede wszystkim 
wzrost jej zadań i odpowiedzialności.

Uczelnie nie otrzymają też nakazu skró
cenia studiów lub rozbicia ich na etapy, 
dostosowania programów do potrzeb s.po 
łecznych itp. Muszą same o tym decydować 
Jeśli zaś okaże się to niemożliwe, to być 
może nie pozostanie nic innego, jak pow
rót do dawnego zarządzania szkolnictwem 
wyższym, który przecież był tak ostro kry
tykowany i dość niewydolny.

W naszej historii okresp powojennego 
stosunkowo najkorzystniej rozwiązywano 
te -dylematy W tym, krótkim zresztą, czasie 
gdy mieliśmy jeden resort oświaty 
i szkolnictwa wyższego. Przedtem, w wa
runkach podzielonego resortu WSP podle
gały oświacie. Miały one dość dobry prog
ram pedagogiczny i zorientowane były na 
zawód nauczycielski, ale też miały liczne 
inne, znaczące bariery rozwojowe, tkwiące 
głównie w kadrze naukowej. Stale też to
czy się spór o rolę uniwersytetów i WSP 
w kształceniu nauczycieli, a w praktyce 
WSP ambitnie orientowały się na uniwer 
sytecki kierunek rozwoju i rzeczywiście 
w kilku przypadkach byty i nadal są pod
stawą twąrzenia uniwersytetów (Gdańsk. 
Katowice).

Ten spór pomiędzy koncepcjami progra
mowymi i rodzajami uczelni ustał po uni
fikacji programów studiów w wyniku re
formy z 1973 r. i nobilitacji wszystkich 
WSP do rangi uczelni akademickich. Prze
niósł się on Jednak w innej postaci na 
konflikt pomiędzy resortami, z których je
den kształci nauczycieli, a drugi zatrudnia 
ich i weryfikuje koncepcje kształcenia w 
praktyce szkolnej. Weryfikacja ta w szko
le podstawowej wypada, niestety, nieko
rzystnie.

Obecnie do dwóch centralnych ośrodków 
decyzyjnych doszło trzecie ogniwo decyzji 
— uczelnie. Z tych trzech ośrodków de
cyzyjnych co najmniej jeden, a może i dwa 
są zbędne. Jak się ich pozbyć. Może przez 
połączenie resortów, tak jak to było za 
czasów ministra Jabłońskiego? A dalej — 
przez właściwe ułożenie stosunków między 
centralnym ośrodkiem decyzyjnym i uczel
niami oraz poprawę współpracy uczelni z 
terenowymi władzami oświatowymi.

do®, dr TADEUSZ MALINOWSKI

1) B. Suchodolski (rsd.) — Nauki filozoficzne 
współdziałające z pedagogiką, Warszawą, 1966, 
I.- S.

S) Kazimierz Pitat, sprawozdanie Krajowej 
Komisji Założycielskiej ZNP, „Glos Nauczy- 
tóelskt” s 8S X 198S r.

POWTARZANIE ROKU A PRAWO 
DO URLOPU SZKOLENIOWEGO

W bieżącym roku szkolnym powtarzam 
trzeci rok studiów zaocznych. Czy mam 
prawo do urlopu szkoleniowego? Jeśli tak, 
to kiedy mogę z niego korzystać? Czy dy
rektor ma prawo nie udzielić urlopu i w ja
kich sytuacjach? (Barbara M. — woj. gdań
skie)

Nauczyciele odbywający studia wieczo
rowe lub zaoczne w szkołach wyższych 
bądź w zaocznych i wieczorowych stu
diach nauczycielskich, albo studiach wy- 
howania przedszkolnego, którzy nie zali
czyli roku studiów, tracą prawo do ulg 
i świadczeń przewidzianych w uchwale nr 
179 Rady Ministrów z 16 sierpnia 1982 r. 

| — w sprawie zasad udzielania nauczycie
li lom urlopów na kształcenie się itd. Prawo 
I to tracą tylko w roku powtarzania stu- 
| diów.
I Jeśli nauczyciel powtarza rok z powodu 

choroby lub innych przypadków losowych, 
wówczas organ nadzorujący szkołę może 
(fakultatywnie) przyznać nauczycielowi ul
gi i świadczenia przewidziane w uchwale.

W przypadku powtarzania studiów z 
„winy” nauczyciela ma on prawo tylko do 
bezpłatnych zwolnień od pracy na czas 
obowiązkowych zajęć i egzaminów.

I

URLOP ZDROWOTNY.
A ODEJŚCIE NA EMERYTURĘ

Obecnie jestem na urlopie dla poratowa
nia zdrowia do 15 lutego 1984 roku. Mam 
49 Lat i pracuję już ponad 30 lat. W związ
ku z wcześniejszą emeryturą od 1 stycz
nia 1984 r. dyrektor szkoły stawia mi wa
runek: albo mam przejść na emeryturę, 
albo powrócić w styczniu do prący. Czy 
dyrektor może skrócić urlop zdrowotny 
i jaki to ma związek z emeryturą (H.S. 
— woj. katowickie).

Akurat w- Pani przypadku nie zachodzą 
okoliczności, które uniemożliwiałyby wyko
rzystanie urlopu w przewidzianym termi
nie. Stanowisko dyrektora jest sprzeczne 
z przepisami.

Płatnego urlopu dla poratowania zdrowia 
udziela nauczycielowi organ bezpośrednio 
nadzorujący szkołę na okres do jednego 
roku (zgodnie z zaleceniami służby zdro
wia na jaki okres); Jest to o tyle ważne, 
że tylko lekarz wie. jak długi okres trwa
nia urlopu jest niezbędny’ dla poratowania 
zdrowia. Mówi o tym zarządzenie ministra 
zdrowia i opieki społecznej z 30 paździer
nika 1982 r. — w sprawie orzekania o po
trzebie powstrzymywania się od pracy dla 
poratowania zdrowia nauczycieli. A zatem 
obliguje to organ udzielający urlopu do 
dotrzymania tego terminu.

Przejście na wcześniejszą emeryturę nie 
jest obligatoryjne, jest prawem, z którego 
nauczyciel może skorzystać lub nie. Pani 
więc nie musi przejść na emeryturę, a więc 
nie zachodzi okoliczność przewidziana w 
art. 73 Karty, który mówi, że: „...płatny 
urlop dla poratowania zdrowia nie może 
być udzielony na okras dłuższy niż do koń
ca miesiąca kalendarzowego poprzedzają
cego miesiąc, w którym nauczyciel prze
chodzi na emeryturę”.

DODATEK SPECJALISTYCZNY 
DLA NAUCZYCIELI WF

Słyszałem, iż nauczyciele wf otrzymują, 
dodatek specjalistyczny. Jestem magistrem, 
prowadzę dodatkowe zajęcia. A dyrektor 
twierdzi, że dodatek mi nie przysługuje, 
„bo tek powiedziano w kadrach”. Proszę o

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Inspektor Oświaty 1 Wychowania w Żychlinie 
przyjmle do pracy małżeństwo nauczycielskie o 
specjalnościach: język angielski lub niemiecki 
i wychowanie fizyczne lub Inna specjalnbść. 
Zatrudnionym małżonkom zapewnia się miesz
kanie (50 m kw.) z wygodami.
Zgłoszenia kierować pod adresem: 99-320 Ży
chlin, ul. Barlickiego nr 4, tel.: 36.

K-248

Gminny Dyrektbr Szkól 'w Nowicy, 14-405 Wil- 
H ezęta zatrudni jeszcze w tym roku szkolnym 

nauczyciela lub nauczycielkę języka polskiego 
z wykształceniem wyższym. Wskazane jest, aby 
współmałżonek byl również nauczycielem. Za
pewniamy mieszkanie — 2 pokoje z kuchnią i 
łazienką.

K-240

Gminny Dyrektor Szkól w Wilkowie Osiedlu 
zatrudni natychmiast w Szkole Podstawowej w 
Lubiatowie małżeństwo nauczycielskie o spe
cjalnościach: nauczanie początkowe i matema
tyka lub historia-geografia. Zapewniamy miesz
kanie 2-pokojowe z kuchnią 1 łazienką w bu
dynku szkolnym (o powierzchni 60 m kw.). O- 
ferty prbsimy przesyłać pod adresem: Zbiorcza 
Szkoła Gminna w Wilkowie Osiedlu, woj. led
nickie (kod 59-513).

K-1

Gminny Dyrektor szkól w Łącznej k. Lublina 
zatrudni od zaraz małżeństwo nauczycielskie w 
Szkole Podstawowej w Zofiówce (gmina Łęcz
na) z powierzeniem funkcji kierowniczej. Za
pewniamy 2-pokojowe mieszkanie w nomu Nau
czyciela (łazienka, woda), a także działkę.

K 4

Małżeństwo (mgr imż. mechanik z kwalifikacja
mi pedagogicznymi t rusycystka) poszukuje pra
cy z mieszkaniem. Oferty: Janusz Zieliński, ul. 
Nowa 11 m 5, 44-100 Gliwice.

1 

informację, jak jest naprawdę. Dodam, że 
pracuję już 15 lat. (Henryk S. —- woj. 
łódzkie).

Dodatek specjalistyczny przysługuje tyl
ko tym nauczycielom wychowania fizycz
nego, którzy są zatrudnieni w szkołach o 
profilu sportowym lub prowadzą klasy 
sportowe — mają wyższe wykształcenie 
magisterskie i kwalifikacje trenerskie. Jest 
to warunek sine qua non uzyskania tego 
dodatku, Kolega, niestety, nie uściślił w 
liście, czy spełnia te warunki. Dodajmy, że 
dodatek specjalistyczny wynosi miesięcz
nie — 400 zł dla nauczycieli mających 
kwalifikacje trenerskie II klasy. 700 zł, 
w przypadku kwalifikacji I klasy -i 1000 
zł dla trenerów klasy mistrzowskiej.

Przy okazji warto zwrócić uwagę, że do
datek wypłaca się, jeżeli nauczyciel pro
wadzi zajęcia dydaktyczne w klasach o 
profilu sportowym w pełnym wymiarze 
godzin. Natomiast jeżeli prowadzi zajęcia 
w wymiarze niższym — wypłaca się doda
tek w części proporcjonalnej.

Kwestię tę reguluję par. 11 uchwały nr 
97 Rady Ministrów z 8 sierpnia 1983 r. 
— w sprawie wynagradzania nauczycieli. 
(M. P. nr 28 z 1983 r.).

PRAWO DO DODATKU 
MIESZKANIOWEGO W OKRESIE

SŁUŻBY WOJSKOWEJ

Jestem powołany na rok do odbywania 
służby wojskowej. Pracowałem rok w 
szkole i dostawałem dodatek mieszkanio
wy (1000 zł). Odebrano ml ten dodatek od 
drugiego miesiąca mojego pobytu w woj
sku. Czy słusznie?

W liście nie podaje Pan istotnej infor
macji, a mianowicie, na jaki okres był 
Pan zatrudniony, lub inaczej, czy umowa 
była zawarta na czas określony.

Nauczycielom przysługuje dodatek mie
szkaniowy również w okresie odbywania 
zasadniczej służby wojskowej, albo pełnie
nia okresowej służby wojskowej lub odby
wania przeszkolenia wojskowego albo ćwi
czeń wojskowych.

Jednak w przypadku, gdy z nauczycie
lem powołanym dó służby wojskowej za
warta była umowa o pracę na czas okre
ślony, dodatek mieszkaniowy wypłaca się 
nie dłużej niż do końca Okresu; na który 
umowa ta została zawarta.

Podstawa prawna: par. 4 zarządzenia mi
nistra oświaty i wychowania z 30 czerwca 
1982 r. — w sprawie dodatku mieszka
niowego dla nauczycieli (kon)

Dnia 19 listopada 1983 r. zmarła w wie
ku SI lat nasza Droga kol sianka

mgr MARIA DAMIAN

wzorowa wychowawczyni, doskonała 
nauczycielka języka francuskiego, lau
reatka nagrody Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Francuskiej za wybitne osiągnię
cia w nauczaniu języka francuskiego 
i upowszechnianie kultury francuskiej.

OGNISKO ZNP 
PRZY I LO IM. J. SŁOWACKIEGO 

W CHORZOWIE

Mgr historii, 16-letnl staż nauczycielski, poszu
kuje pracy od 1 stycznia 1984 foku, ni terenie 
województw: krakowskiego, kieleckiego, kato
wickiego, bielskiego, nowosądeckiego. Warunek: 
samodzielne, komfortowe mieszkanie rodzinne. 
Oferty: Anna Możdzień. ul. Zagórska 64 m. 69, 
25-344 Kielce.

S

Mgr pedagogiki ze specjalnością nauczanie po
czątkowe poszukuje pracy z mieszkaniem. Ma
riola Małecka, Wysockiego 2/1, 84-300 Lębork.

3

Małżeństwo: mgr matematyki i mgr inż. fizyk 
metali poszukuje pracy w szkole — najchętniej 
na wsi. Warunek: samodzielne mieszkanie z wy
godami. Barbara Kopka, Wręczyca Mała nr 81, 
42-130 Wręczyca Wielka, woj. częstochowskie.

6

OGŁOSZENIA DROBNE

Halszka kojarzy małżeństwa. Kontakty zagra
niczne. Żary, skrytka IŁ **

Sztandary ezkolne i harcerskie wykonuje wy
specjalizowana pracownia „Haft Artystyczny" 
— mistrzowie Zofia i Henryk Kledzikowle, 61-892 
Poznań, ul. Kościuszki 76 (narożnik ul. Armii 
Czerwonej 77), tel.: 502-14.
Nagrodzona medalami gwarantuje najwyższą.ja
kość wykonania oraz dotrzymania terminów. 
Szeroka rozpiętość cen,
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JÓZEF JAROSZEWICZ

Przed niewielu dniami odszedł od nas długole
tni nauczyciel, działacz ZNP, JÓZEF JARO
SZEWICZ. Pracę zawodową roznocząl w roku 
1935, tuż po ukończeniu Seminarium Nauczy
cielskiego w Swittoczy — pełniąc swoją powin
ność w szkołach powszechnych w Wołkowy- 
skiom.

Kampania wrześniowa 1939 roku tylko na kra
tko, tj. do 10 października, przerwała Jego pra
cę. Podjął Ją niezwłocznie w Szkole Powszech
nej w Porozowie, a następnie w Laskach byłe
go powiatu wolkowyskiego. Na tym posterunku 
trwał do 1942 roku. W latach 1942-44 pracował 
w gospodarstwie rolnym swojego brata, prowa
dząc jednocześnie tajne nauczanie. Po wyzwole
niu tych terenów spod okupacji hitlerowskiej, 
tj. od 1 września 1944 reku, aż do roku 1947, 
tj. do chwili przyjazdu do Polski, pracował ja
ko nauczyciel Szkoły Powszechnej w Chrusto- 
wie.

W latach 1947—1957 pełnił obowiązki nauczy
ciela i kierownika Szkoły Podstawowej w Ryb
nie powiatu sochaczewskiego. W 1953 roku objął 
stanowisko kierownika Szkoły Podstawowej nr 
1 w Sochaczewie, a już 1 grudnia 1954 
został powołany do pełnienia obowiązków pod
inspektora szkolnego, następnie zaś w 1958 roku 
kierownika referatu szkół podstawowych “ 
działu Oświaty w Sochaczewie, 1 listopada 19W 
roku został inspektarem szkolnym.

Wybudował na terenie byłego powiatu socha- 
czewskiego 14 szkół, 6 domów dla nauczycieli, 
zorganizował szkolę specjalną, podjął dzieło u- 
nowocześnienia wyposażenia szkól i innych pla
cówek oświatowo-wychowawczych.

W 1369 roku przeszedł do pracy w związku 
Nauczycielstwa Polskiego jako sekretarz Od
działu Powiatowego.

Ciężka choroba spowodowała odejście z czyn
nej pracy zawodowej w listopadzie 1969 roku.

W uznaniu zasług odznaczony byl m. in. Krzy
żem Kawalerskim Orderu odrodzenia Polski 
i Złoją Odznaką ZNP.

Odszedł człowiek, o którym pamięć pozo
stanie wśród nas. .„

ZARZĄD ODDZIAŁU ZNP 
W SOCHACZEWIE 

ORAZ WYDZIAŁ 
OŚWIATY I WYCHOWANIA

roku

Wy-

LAUREACI KONKURSU

„MOJE SPOTKANIA 
Z NASZYM
WOJSKIEM

Rozstrzygnięty został konkurs zorganizowany 
z okazji 40-lecia ludowego Wojska Polskiego 
przez Zakład Usług Socjalnych Resortu Oświa
ty 1 Wychowania oraz naszą redakcję. Komi
sja konkursowa w składzie: Jan Mołda, Wła
dysław Wąwrzynowśkl, Henryka Witalewska, 
Helena Witkowska — po dokonaniu wnikliwej 
oceny prac nadesłanych przez 22 autorów, po
stanowiła nie przyznać pierwszej i drugiej na
grody. Przyznała natomiast: III nagrodę w wy
sokości 8000 zł Józefowi Hładyszowi z Rodno
wa, .woj. olsztyńskie (godło ..Klon”) oraz dwie 
równorzędne IV nagrody po 6000 zł: Krystynie 
Sylwestrzak z Gdańska (godło ,.3455”) i Leono
wi Szarkowi z Lubawy (godło ..Celownicy”).

Cztery równorzędne wyróżnienia po 2000 z! 
otrzymali: Maria Orlik z Warszawy (godło 
„Maria”), Edward Osuch z Torunia (godło „Ja
nin”), Stanisław Bandzlak ze Świdnicy (godło 
„Dolnoślązak”), Jan Mielcarek z Głogowa (go
dło „Krynia”).

Laureatom serdecznie gratulujemy. Nagrody 
i wyróżnienia prześlemy pocztą.

Jednocześnie informujemy, iż w Jednym z 
najbliższych numerów „Głosu” opublikujemy 
fragmenty najciekawszych (nagrodzonych) prac.

MEDALEM 
KOMISJI 
EDUKACJI 
NARODOWEJ

KRZYŻEM
ZA ZASŁUGI
DLA ZHP

TYGODNIK
ODZNACZONY

ZŁOTĄ 
ODZNAKĄ 
ZNP

Adres redakcji: ul. SpasoweMęgo M 
00—389 Warszawa. Telefony: W—14—11, 
26—34 —20 27—66—30. Tekstów nie zamó
wionych redakcja nie zwraca zastrzega
my też sobie prawo do teh skracania ! *• 
patrywanla tytułami.

Koszty prenumeraty krajowej na 
1984 r.i kwartalnie - 104 zł: półroczni* — 
195 zł: rocznie - 364 zł.

Druk Prasowe zakłady Graficzne MW 
„Prasa—Książka—Ruch” ul. Nowogrodz
ka 84/86. 02-817 Warszawa.

Nakład 70 800 egz. M-165



NIEfoKOJE

KTO BIJE DZIECI?
Kiedyś na początku twojej kariery gawo- 

gowej wydawało mi się, te być dobrym 
nauczycielem czy ojcem to sprawa bardzo 
prosta. No bo dziecko w swoje) naiwnej 
prostocie poddaje się chętnie naszym za
biegom wychowawczym. A błędy i niepo
wodzenia starszych też zwykle bierze na 
siebie. Kiedy tata w zapamiętaniu grzmo
ci go po tyłku, on wierzy, ie jest zbrod
niarzem i ie rodzonego ojca wpędzi do 
grobu. A pani wychowawczyni, która sy
stematycznie wpisuje do dzienniczka po 
jedenaście uwag każdego miesiąca, jest 
wprawdzie trochę mniej dobra, ale prze
stoi i jej się należy symboliczny kwiatek 
i cala oddana bez reszty miłość matu* 
eha.

Dziś wiem, ie maluch jest po prostu 
dzieckiem i ie wcale mu nie tak łatwo od 
razu stać się dorosłym. I ie w tym sta
waniu się często mu skutecznie przeszka
dzamy. Jako nauczyciele, jako wychowaw
cy.

Jeżeli w szkole w czasie przerwy pani 
wychowawczyni łapie malucha i wpisuje 
mu do dzienniczka „biegał po korytarzu” 
—■ to taka pani popełnia zbrodnię. Znam 
przypadek, gdy wychowawczyni z maniae- 
kim uporem wpisywała po kilka razy to 
tygodniu „nie reaguje na polecenia i w dal

STANISŁAW SYPEK

szym ciągu biega”. Mały „przestępca” midi 
8 lat. Zaczął w domu dostawać lanie. Naj
pierw tak nerwowo, gdzie popadnie, póź
niej paskiem od spodni, aż wreszcie któ
regoś dnia zdenerwowany tata zwlókł go 
po schodach i zamknął w ciemnej piw
nicy.

Nietrudno zauważyć, ie w omawianym 
przypadku w ogóle brak jest logicznego u- 
zasadnienia do wpisania uwagi. Ponadto 
sama uwaga wpisana została błędnie. Uczeń 
biegał w czasie przerwy, a treść mogła su
gerować, że uciekał z lekcji i biegał po 
korytarzach.

I cała sprawa stała się bardzo poważna. 
Jej wymierność w realiach moralnych i 
obyczajowych skłania do refleksji na te
mat odpowiedzialności i sankcji prawnych. 
Takie sankcje nakładają sądy na wyrod
nych rodziców, maltretujących własne 
dzieci.

Wyobraźmy sobie jednak, że jakiś prze
wrotny rodzic uprzytomni sobie nagle cały 
mechanizm przyczynowy doświadczonych 
przez siebie skutków. I działając w dobrej 
wierze, postawi w stan oskarżenia wycho
wawcę szkolnego. Takie) możliwości nigdy 
nie można wykluczyć.

Mam przed sobą dyktando z języka pol
skiego. Jest w zasadzie jeden błąd ortogra

ficzny, co po sprawdzeniu daje... sześć błę
dów i ocenę: niedostateczny. Jak to mo
żliwe? Ano, doszły dwa przecinki, brak 
kropki nad „i”, opuszczona litera, i niepo
trzebnie połączone wyrazy. Zupełnie ina
czej została oceniona praca domowa in
nego ucznia. Najpierw są uwagi: „błędy 
stylistyczne, pismo niestaranne” i końcowa 
ocena: dobry.

Ale najwięcej kontrowersji budzą dzien
niczki szkolne. Młoda nauczycielka powta
rza aż 9 razy tę samą uwagę: „uczeń nie 
wykonuje poleceń nauczyciela”. Dla tego 
ucznia ona już dawno przestała być nau
czycielem. Jest jak zdegradowany gene
rał, którego rozkazy ignorują żołnierze. A 
nawet więcej, taka pani to dla malucha 
zwyczajna... skarżypyta. Dzienniczki ucz
niów kryją jeszcze wiele innych ciekaioych 
tajemnic—

Potrzeba wielu lat, aby poznać cały 
skomplikowany system funkcjonowania 
szkoły. Podstawą tego systemu są dwa 
główne mechanizmy^ dydaktyka i wycho
wanie. Pozornie się wydaje, że nie są one 
ze sobą sprzężone. Wyłączenie jednego me
chanizmu w zasadzie nie zatrzymuje dru
giego. Ale w tym właśnie tkwią główne 
przyczyny zła. Sprawy dydaktyczne były 
zawsze na pierwszym miejscu, w dziedzi
nie wychowania pozostaliśmy w tyle. Wy
dawało się, że wystarczy pobieżna znajo
mość psychologii rozwojowej, trochę intu
icji, nieco zdrowego rozsądku i problem 
przestoje istnieć.

Na dobrą sprawę każda wpisana uwaga 
do dzienniczka jest błędem wychowaw
czym. Występuje tu bowiem brak bezpo

średniego sprzężenia pomiędzy przyczyną 
a skutkiem. Mówiąc inaczej, w szkole jest 
draka, a w domu będzie lanie. Będzie, ale 
dopiero wieczorem. Do tego czasu można 
wyrwać kartkę, zgubić dzienniczek, okła
mać rodziców... Zamiast właściwej posta
wy etycznej: ukradnę — więc poniosę kon
sekwencje, utrwalamy błędną i amoralną 
postawę: ukradnę i nikt mnie na tym nie 
nakryje. Znam nauczycieli, którzy w ogóle 
nie wpisują uwag i nie mają kłopotów 
wychowawczych z dziećmi.

Jak dotąd w tej sprawie nie ma jedno
myślności. Są nawet opinie skrajnie prze
ciwstawne. Jedni sądzą, że w określonych 
sytuacjach wychowawczych nauczyciel mo
że liczyć tylko na własne siły. Inni uwa
żają, że odpowiedzialność za wychowanie 
ponoszą przede wszystkim rodzice, że 
współpraca i domem polegać ma na cią
głym monitowaniu i inspirowaniu ich wię
kszej aktywności w wychowywaniu wła
snych dzieci. Jeszcze inni stawiają głównie 
na szkołę, bo jest to instytucja o szczegól
nych kompetencjach i uprawnieniach. Dy
sponuje wiedzą teoretyczną i odpowiednia 
kadrą specjalistów. Tu nie powinno być 
kardynalnych pomyłek, błędów. A jednak...

I właśnie w tej kwestii wyraźnie zajmu
jemy różne stanowiska. Tylko w ocenie sa
mego zła jesteśmy zgodni. Mamy też świa
domość całej jego złożoności. Winni są 
nauczyciele, rodzice, telewizja, złe książki, 
gazety — wszystko. Tylko jeżeli oskarża
my wszystkich na raz, to nikt nie będzie 
winien. Nikt? A kto bije dzieci?

przeelMETM
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Około 40 proc, młodzieży uczącej się w 
różnych typach szkół, nade wszystko pod
stawowych wymaga * najróżnorodniej
szych przyczyn — indywidualnego trakto
wania kompensacyjno-korekcyjnego. Ta- 
sprawa spędza sen z powiek ludziom wra
żliwym, którzy odczuwają potrzebę niesie
nia pomocy tej ogromnej liczbie uczniów. 
W pierwszym szeregu stoją tutaj, oczywi
ście, ' nauczyciele. Myślę o absolwentach 
wyższych uczelni wychowania fizycznego, 
bo tylko oni są zorientowani w sprawie i 
mogą coś pomóc.

Nie wzięło to się z przypadku. Przed 
wieloma laty problemem zainteresowała 
się dr hab. Maria Kucner-Koziorowska 
której energia i społeczne podejście do 
pracy zawodowej znane są wśród pedago
gów. Zorganizowała ona w stołecznej Aka
demii Wychowania Fizycznego Zakład Ko
rektywny, eo dało początek nauczaniu te
go przedmiotu w uczelni. Wykłady z tej 
dziedziny prowadzone są od łat na trze
cim i czwartym roku studiów. I nie samą 
teorią karmieni są studenci.

Zakład, kierowany obecnie przez doe. 
Macieja Popiela, ma własną aparaturę ba
dawczą, ma wykładowców. Nade wszyst

ko jednak liczy się to, że prowadzone są 
tam zajęcia z zakresu korektywy z mło
dzieżą szkolną, którą skierowali tutaj ro
dzice po zaobserwowaniu u swych dzieci 
różnych wad postaw. Takie podejście do 
sprawy ma dwa walory. Po pierwsze: ko
rzystają dzieci leczone przez rok lub wię
cej pod nadzorem specjalistów. Po drugie: 
studenci, obserwując zajęcia i biorąc w 
nich czynny udział, mają doskonałą prak
tykę.

Codzienny kontakt z rodzicami stanowi 
tam zasadę. Bez tego nie można prowadzić 
zajęć, trudno byłoby myśleć o efektach 
wyrównawczych.

Jak wykazały badania, wady postaw fo- 
krągle plecy, plecy wklęsłe, płaskostopie, 
skrzywienie boczne kręgosłupa), biorą się 
z dwóch przyczyn: tendencji młodych lu
dzi do smuklenia (młodzież szybko rośnie 
i szczupleje), wobec czego powstaje zjawi
sko braku stabilizacji mięśniowo-więza- 
dlowej) oraz reżymu życia, cechującego się 
ubóstwem ruchu fizycznego (spędzanie cza
su w pozycji siedzącej).

Otóż to. Korektywa przeto rekompensu
je te niedostatki i zapobiega utrwalaniu 

się różnych w&d w sylwetkach i postawach 
młodzieży.

Zakład, o którym tutaj mówimy, współ
pracuje s placówkami służby zdrowia w 
zakresie np. ortopedii. Nauczyciele otrzy
mali podręcznik na temat stosowania ko
rektywy to zajęciach sportowych i w cza
sie lekcji wf w szkołach. Studenci prowa
dzą regularnie obserwacje, a to końcowej 
fazie nauki piseą prace magisterskie z ko
rektywy. Wiele z nich zawiera wcale bo
gaty materiał dla praktyki.

Rodzice, oczywiście, usilnie zabiegają, 
aby ich dzieci mogły ćwiczyć pod kierun
kiem fachowców. Natomiast sama .mło
dzież wcale za tymi zajęciami nie prze
pada. Nie mają one bowiem nic wspólne
go z treningiem sportowym, z grami, w 
których dominuje dawka przeżyć z o- 
gromnym ładunkiem emocji. To jest ciężka 
harówka, chociaż prowadzący zajęcia nau
czyciele starają się w miarę czynić je a- 
trakcyjnymi. Dużym za to powodzeniem 
wśród -młodzieży objętej korektywą cieszą 
się zajęcia wakacyjne na obozach wyjaz
dowych.

Kompensacja i korektywa wciąga coraz 
więcej nauczycieli — absolwentów warsza
wskiej AWF. Wynoszą oni ze studiów cen
ną umiejętość: wyławiania wśród swoich 
podopiecznych tych, którzy muszą ćwiczyć 
indywidualnie. Nauczyciele ci piszą do na
ukowych periodyków o swoich spostrzeże
niach i doświadczeniach z pracy. AWF 
zbiera takie informacje, opracowuje wnio
ski, przekazując je szerokiej rzeszy peda
gogów. IV kontaktach tych pomaga resort 
oświaty, który nie tylko interesuje się pro

blemem, ale wspomaga swoje placówki 
zajmujące się korektywą i takie, jakim jest 
właśnie Zakład Korektywy AWF. Ścisła 
współpraca daje spore efekty.

Spodobała mi się formuła praktykowa
na w stołecznej AWF z tej prostej przy
czyny, że studentów przygotowuje się do 
pracy w korektywie nie tylko teoretycz
nie. Zespoły ćwiczących uczniów z wądami 
postaw to dobry sposób łączenia teorii s 
praktyką już to czasie studiów.

Dlatego mocno żałuję, że inne uczelnie 
wychowania fizycznego nie podchwyciły 
tej idei, nie mają swoich poligonów do
świadczalnych. Trochę się dziwię, że De
partament Szkolnictwa i Nauki GKKFiS 
nie jest zainteresowany tym, by z dobrych 
doświadczeń stołecznej AWF czerpały rów
nież uczelnie w Poznaniu, Wrocławiu, 
Gdańsku, Katowicach, Krakowie. Śmiem 
twierdzić, że nauczyciel po studiach w sto
łecznej AWF łatwiej poradzi sobie z wa
dami postaw wychowanków niż jego kole
dzy z innych uczelni. Ten pierwszy podej
dzie do problemu z większym sercem jako 
specjalista, drugi raczej będzie się odeń o- 
pędzał jak od much.

Dzieci są szczupłe, wysokie. I to cieszy. 
Byłoby jednak niedobre, gdyby miało oka
zać się, że nie potrafimy zapobiegać zwią
zanym z tym niebezpieczeństwom. A może 
tak być, jeśli nie wkroczy się w porę z 
zajęciami korekcyjnymi.

ZDERZENIA

W NURCIE
fttare nawyki są bardzo silne i co gor

sza, przechodzą na nowe nauczycielskie 
pokolenia. Ta niewesoła refleksja nasunęła 
mi tlę w związku z niedawną, 65 rocznicą 
odzyskania przez Polskę niepodległości.

Prasa, radio, telewizja „żyły" tym wyda
rzeniem przez kilka tygodni. Czytał więe 
nastolatek, słuchał i oglądał dziesiątki fil
mów, audycji o 1918 roku. Przybliżano mu 
epokę, charakteryzowano tło wydarzeń, 
prezentowano najważniejsze postacie hi
storyczne, pokazywano autentyczne filmy, 
zdjęcia i inne materiały dokumentalne — 
w gazecie młodzieżowej, na ekranie, w 
głośniku. Bo w szkole już znacznie, znacz
nie rzadziej.

Gdy jedną s nauczycielek historii za
pytałem, dlaczego nie porozmawiała z u- 
azniami na temat rocznicy powstania nie-

LECHOSŁAW GAWRECKI

ŻYCIA.
podległej Polski, odparła po prostu, Sn 
przecież w klasach, w których uczy, pro
gram tego nie przewiduje! Inną zaś, polo
nistką, samo pytanie wprawiło w zdumie
nie; wszak ona uczy języka ojczystego, a 
nie historii!

A przecież aż się prosi, aby zlecić ucz
niom zebranie odpowiednich materiałów 
prasowych, poszukanie w nich odpowie
dzi na zadane przez nauczyciela pytanie. 
Rocznica odzyskania mepodlćglości, to 
wspaniała okazja do dyskusji na temat o- 
koliczności tego pamiętnego wydarzenia. I 
to nie tylko na lekcjgch historii, ale i pol
skiego, geografii. W ilu szkołach na lek
cjach wychowawczych dyskutowano w li
stopadzie o istocie patriotyzmu i internacjo
nalizmu właśnie w oparciu o okoliczności 
powstania niepodległej Polski? Albo na in

ne, jeszcze aktualne tematy o złożonej sy
tuacji politycznej w świeeie? Niech na to 
pytanie odpowiedzą sobie sami wychowaw
cy, poloniści, historycy, geografowie. No 
i dyrektorzy szkól.

Skąd się biepee tu niechęć do wykorzy
stywania w pracy szkoły bieżących wyda
rzeń i rocznic? Przyczyn tego — bardzo 
niedobrego — zjawiska jest kilka. Na pe
wno w jakimś stopniu wynika to stąd, ie 
przez długie lata przyzwyczajano nauczy
cieli do ślepego realizowania programu, 
wbijano im do głowy, że program to irzecz 
święta i z niego będą rozliczani (byli i na
dal są).

Nauczyciel zawsze pamiętał, ie jeśli nie 
zrealizuje jakiego punktu programu, będzie 
miał nieprzyjemności. Jeśli zaś nie włączy 
do tematyki swoich lekcji bieżących wy
darzeń — nikt tego nie zauważy. Więe 
choć już od kilku lat mówi się o potrzebie 
elastycznego traktowania programów, o 
konieczności reagowania na bieżące wyda
rzenia — programy wręcz to zalecają — 
nauczyciele wolą omijać tego rodzaju te
matykę i trzymać się ściśle tego, co znaj
duje się w treściach programowych i w 
podręczniku.

Ale jest i druga strona medalu. Odwo
ływanie się do treści pozaprogramowanyćh 

i pozapodręcznikowych wymaga dodatko
wego wysiłku, trzeba samemu przeczytać 
materiały, do których odsyła sie_ uczniów, 
obejrzeć polecane im audycje TV czy ra
diowe. Trzeba wyjść poza rozkład i temat. 
A nie każdemu się chce, nie każdego stać 
na dodatkowy wysiłek. O wiele łatwiej 
realizować temat „lekcja organizacyjna”, 
lub „odklepać” kolejne zagadnienia z pod
ręcznika — każdego roku w ten sam spo
sób.

Niech się w tym miejscu nie obrażają ei 
nauczyciele, którzy postępują inaczej, któ
rzy uczą w sposób niebanalny, odwołują się 
na lekcjach do bieżących wydarzeń, których 
po prostu stać na ten zwiększony wysiłek. 
Nagrodą dla nich będzie szacunek ich ucz
niów, którzy po latach powiedzą, nauczył 
mnie myśleć, uwrażliwił na to, co się wokół 
mnie dzieje.

A nauczyciel, który tego swoich wy
chowanków nie nauczy, który nie potrafi 
(czy nie będzie chcial) włączać do swoich 
lekcji bieżących i ważnych treści, pozapro- 
gromowych — po prostu przegra. Przegra 
z innymi niż on i podręcznik źródłami wie
dzy — bogatszymi i atrakcyjniejszymi, ł 
okaźe się pewnego dnia, że jego ucznio
wie wiedzą więcej od niego, bo czytają 
prasę, słuchają radia, oglądają telewizję—

ZA
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„Glos” z Wizytą w tomaszowskim liceum O Jak osiągnąć sukces - o swojej 
drodze do nauki mówi profesor Wincenty Okoń @ Czy wolno krytykować 
nauczycieli? ® Wkładka literacka.


